
NALEŻYTOŚĆ POCZTOWS 
OPŁACONA RYCZAŁTEM X r a k ó ^ P o ń i e d z i I l e ] i l27 K w i e t n i a  192 *'**51

Prenamerata miesięcŁaa:
Bea odnoszenia • • • . 3*40 zł 
Z odnoszeniem « . • 3*60
Z przesyłką pooa* • • • 4*20  ̂
Za granicą 7ł— n

numeru 1 5  § P ® S Z f ,
Aares Redakcji: /

8sl« Jagiellońska ”
Telefon 41. Między mh 

Adres Admiuistrac,
ul. Jagiellońska Ł.

Telefon 211.
v=,

. 10 er.
. 20 ii
. 25 n
. 30 fi
. 40 u
. 7 ił

w c l t o c i s i  c o s S s J g k r I©  ©  g o d z i w i ®  3 n o  © © f u d w i t t  
C o  s o b o t ą  w  sw i^ H szo n o l o M a t o S d . s  liiistrow aiu rm  d o sta tk ie m  ty g o d n io w y m

Zwykle . , V  .
Nekrologi ’ , v ,
Nadesłane' « . •
Po kronice . •
Na I-szej stronie.
Drobne od słowa.

('najmniej 10 słów)
Układ tabelaryczny 50% drożej, I 
Zamiejscowe o 50% drożej. 
Załączniki wed&e umowy.
Nr czeka P. K, O, 400.402J

D ie S ^ z p ie c z e n s t w a
Kraków, 25 kwietnia. Ibnąć, a nawet wśród organizacyj komimistycz- 

‘ Niebezpieczeństwo bolszewickie, zagrażające nych w poszczególnych państwach pojawiły 
Euronie. nrzybralo kształty zupełnie wyraźne i się tendencje do wyzwoiema z podEuropie, przybrało kształty zupełnie^ 
konkretne. Coraz bardziej bowiem jasno oka­
zuje się, że propaganda komunistyczna, 1 ro- 
wana przez trzecią międzynarodówkę, a popie­
rana materialnie i moralnie przez rząd sowie­
tów, rozpina swą złowrogą sieć na całym kon­
tynencie europejskim.

Z wyjątkiem Polski i państw sąsiednich z Lo* 
sją, nikt w Europie nie doceniał właściwie roz­
miarów i doniosłości zagrażającego niebezpie­
czeństwa. Propagandę komunistyczną trakto­
wano jako pewnego rodzaju malum necessa- 
rium, jako jedno z koniecznych następstw cza­
sów powojennych. Partje komunistyczne po­
siadają w poszczególnych państwach swoich 
przedstawicieli w ciałach ustawodawczych i 
mimo ich rewolucyjnych frazesów traktowane 
są w sposób podobny jak socjalizm przed laty 
mniej więcej 40. 1

Tymczasem różnica w położeniu jest zasadni­
cza. O ile bowiem socjalizm jako doktryna spo­
łeczna ma charakter rewolucyjny, o tyle ko* 
inunizm, zwłaszcza zaś bolszewizm rosyjski 
jest ruchem wyłącznie rewolucyjnym. Następ­
nie socjalizm, pomijając już międzynarodów­
ki, nie posiadał szerokiej podstawy działania, 
podczas gdy ruch komunistyczny dzisiaj znaj­
duje oparcie i pomoc w zorganizowanem pań­
stwie sowietów.

Walka więc z komunizmem nie może być 
prowadzona tylko w sposób ideowy i na tere­
nie parlamentarnym, lecz z konieczności musi 
przybrać cechy akcji politycznej. Dla osłabie­
nia destrukcyjnej działalności komunizmu nie 
wystarczy też tłumienie jego objawów w po­
szczególnych krajach, i groza przewrotu spo­
łecznego będzie wisiała nad Europą tak długo, 
dopóki nie zostanie sparaliżowany mózg wszech 
światowego ruchu ko^unUtyczn^o,, jakim jest 
Rosja i Moskwa.

Świadomość tego niebezpieczeństwa zaczyna 
coraz bardziej krystalizować się na zachodzie 
Europy, a w niemałym stopniu przyczynili się 
do tego sami bolszewicy. Kierownicy państw 
europejskich przekonują się, że obietnic so­
wieckich co do zaprzestania propagandy i nie- 
mieszania się w sprawy innych narodów nie 
można brać na serjo. Komunizm bowiem, a 
zwłaszcza zwycięski bolszewizm rosyjski musi 
się rozszerzać i rozrastać, musi szukać nowych 
zdobyczy, aby mógł istnieć. Zamknięty w gra­
nicach Rosji zadiłsi się we własnej atmosferze. 
Stąd też nieustająca ani na chwilę propaganda, 
wywoływanie zaburzeń, zamachów i rewolucyj 
przy których trzecia Międzynarodówka u* 
siłuje wywołać wybuch powszechnego prze­
wrotu.

Początkowo propaganda bolszewicka zmie­
rzała do opanowania szerokich mas proletaria­
tu drogą »uświadomienia« i uzyskania decydu­
jącego wpływu na związki zawodowe. Kiedy 
jednak w miarę powrotu stosunków do normal­
nego stanu I silnego przeciwdziałania pariyj 
socjalistycznych, wpływy komunistyczne w rze­
szach robotniczych na Zachodzie zaczęły sla-

supremacyi
, jak n. p. w Niemczech, Czechach i 

Szwecji, wówiczas trzecia Międzynarodówka 
przeszła do innej taktyki.

Opanowanie mas robotniczych ma się doko­
nać w nowy sposób, a to przez organizowanie 
zakonspirowanych grup terorystyczjio-bojo- 
wycb, wzmożetó ngitac|r ̂ ^ i i  i  doskonale 
postawiony syMem .wojskowego.
Zadaniem ty.eh" l»^óiśr.e^iła a-
kcia czynna i w e ta ®  « |a f i ^ ^ 5 ^ w a i i i e  
władzy, jak to miało miesce w Rosja. W dzisiej­
szej więc koncepcji bolszewików rewolucja ma 
się dokonać właściwie poza rzeszami robotiu- 
czemi

Na poparcie tego można przytoczyć^ cały 
szereg dowodów. Procesy sądowe przeciw Ko­
munistom czy to w Polsce,' czy w Czechach, 
czy w Rumunji, wszędzie wykazują niezbity 
udział trzeciej Międzynarodówki i wszystkie 
ślady prowadzą do Moskwy

Niedawna próba wywołania rewolucji vŷ Buł- 
garji i krwawy zamach w katedrze sofijskiej

SlefctfM «i spnełc z;
Sof ja, 25 kwietnia (PAT). Śledztwo w spra­

wie zamachu w katedrze zostanie rychło ukoń­
czone. Wszyscy oskarżeni staną przed sądem 
polowym. Wczoraj przygotował prokurator so- 
fijskiego sądu potowego akt oskarżenia prze­
ciw bratu zamordowanego posła Georgjewa, 
który w domu swoim udzielił przytułku Min- 
kowowi. Wobec tego, że wina zakrystjana ka­
tedry stwierdzona została niezbicie, stanie on 
pierwszy przed sądem wojennym. Prokurator 
zażądał zastosowania przeciwko niemu kary 
śmierci. Wszyscy członkowie tajnego komuni­
stycznego komitetu centralnego zostali unie­
szkodliwieni. Onegdaj miał być aresztowany o- 
statni członek tego komitetu Manew, który za­
uważywszy, że policja go śledzi, popełnił sa­
mobójstwo.

Dowodem związku bolszewików .rosyjskich 
z zamachom sofijskim jest fakt, że jeden ze 
sprawców zamachu, nazwiskiem Wa9ko, który 
podpalił lont maszyny piekielnej na katedrze,
przybył dopiero zeszłego miesiąca z Rosji, gdzie 
odbył kurs rzucania bomb. Wąsko służył przed-

są, jak śledztwo wykazuje, dziełem agentów 
kommiernu

Nie ulega również wątpliwości, że ostatnia 
krwawa masakra młodzieży patriotycznej w 
Paryżu została spowodowana przez komunistów 
na rozkaz Moskiwy. Policja paryska dokonała 
wielu rewizyj domowych, u znanych agitato­
rów komunistycznych, podczas których zna­
leziono proklamacje, broń, plany Paryża z o- 
znaczonymi urzędami policji i koszarami woj­
skowymi, oraz ważne dokumenty. Ten nowy 
zamach komunistyczny- wywołał w społeczeń­
stwie francuśldem odruch oburzenia, którego 
wyrazem były demonstracje w Izbie deputowa 
nych, gdzie posłowie wprost grozili komuni­
stom samoobroną społeczeństwa francuskiego.

Zdaje się jednak, żernie tylko społeczeństwo 
francuskie, ale cała Europa będzie musiała po­
ważnie zastanowić się nad środkami radykal­
nego zwalczania wojującego bołszewizmu. Na 
nic bowliem zdadzą się wszystkie protokóły 
genewskie, czy pakty bezpieczeństwa, jeżeli na 
wschodzie będzie istniał ośrodek burzyciel­
skiej roboty, korzystający ze środków i zaso­
bów olbrzymiego terytorjum.
• Europa zaczyna się budzić, a pierwszym ob­
jawem tego jest pozwolenie Bulgarji na pod­
wyższenie kontyngentu armji.

W ślad za tem musi przyjść zrozumienie sta­
nowiska i posłannictwa Polski tej tamy, a któ­
rą rozbija się napór bolszewickiego zalewu.

r sofji miMm

wewnętrznych Russew wysiłki władzy, celem 
odkrycia nici sprzysiężenia. Powiedział on, że 
członkowie organizacji i band, które są na żoł­
dzie Moskwy, otrzymują pensję miesięczno, o 
nadto premje specjalne za popełnione zbrodnie. 
Ze strony emigrantów agrarno-komunistycz- 
nych, przebywających w Jugosławji, rozpo­

częto oszczerczą kompanję przeciwko Bulgarji. 
Komuniści i agrarjusze uczestniczyli w jedna­
kowej mierze w ostatnich zamach. Liczba are­
sztowanych w całej Bulgarji wynosi zaledwie 
1.500 osób. Sprawcy zamieszek popierani są 
przez Rosję sowiecką i przez inne kraje, które 
dostarczają im pieniędzy i broni. . . . , ; | . j

Hula ententa wobec Konmnlsłytziipdi
zhMfiM ® 3Qlfuf|!

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy*4)'. 1
Berlin, 25 kwietnia. Z powodu wypadków w 

Bulgarji, konferencja malej en tenty, zapowie­
dziana na dzień 3 maja została odroczona do 8 
maja. Wedle zapatrywań kół politycznych w 
Bukreszcie, mała en ten ta zgodzi się na powięk-

precyzyjay zegarek
światowej marki, do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

szenie kontyngentu wojskowego w Bulgarji 
ale pod warunkiem, że po zaprowadzeniu po­
rządku i spokoju siły zbrojne Bulgarji zostaną 
zredukowane do stanu traktatowego.

Mroczenie Konferencji Malej Ententy
Z powodu wypadków w Bulgarji rząd ru- 

muński postanowił odroczyć konferencję ma- 
i lej ententy  ̂z 3 na 8 maja. Na konferencji tej 
, będzie tak-że omówiona sprawa podwyższenia 
kontyngentów wojsk bułgarskich, na które mię- 

I dzykoalicyjna komisja wojskowa już się zgo­
dziła.

AniislsMi para królewska w Paryżu
Paryż, 25 kwietnia (PAT). Angielska para 

: królewska, która przybyła do Paryża, była  
wczoraj przyjmowaną z wielkim entuzjazmem 
przez ludność paryską. Król Jcrezy wraz z kró­
lową odwiedzili prezydenta Domnergue i pozo- 

tem w armji czerwone!. Trocki nazywa! g0' s“ i «a śniadaniu w paiacu eiizejskim. Wśród 
.swoim dzielnym małym Bułgarem.. , .^ o .w a l  się Parcie™, Bnaad, Pom-

Korespoiulent .Cliieago Tribune* dowiaduje i po»vl .uigielski loid Cren
się, że w pobliżu Warny odkryła policja 170 
funtów materjałów wybuchow ych, które zosta­
ły  przywiezione okrętem z Rosji. Rząd wypu­
ścił na wolną stopę'kilku przywódców partji 
agrarnej, którzy zostali aresztowani po zama­
chu. . . I ! : i :

Eatsizjastycziie powitanie przez ludność
stępnie król Jerzy udał się na grób nieznanego 
żołnierza, gdzie złożył wspaniały wieniec. Pre-
zydent. Paryża konstatuje z zadowoleniem, żo 
serdeczność i przyjaźń okazywana królowi Je­
rzemu, przypomina odwiedziny ulubieńca Fran­
cji, zmarłego króla Edwarda tak bardzo tutaj 
popularnego.

Zastrzelenie dziennikarza
Wiedeń, 25 kwietnia (PAT). Między zabity­

mi w Sofji ma znajdować się również Józef 
Herbst, jeden z najbardziej znanych dziennika­
rzy bułgarskich, który w czasie wojny był sze­
fem prasowym rządu bułgarskiego. W dwa dni 
po zamachu w katedrze przybył do mieszkania 
Herbsta oficer na czele patrolu i oświadczył 
Herbstowi, że go aresztuje. Gdy Herbst zapro­
testował przeciwko aresztowaniu, oficer za­
strzelił Herbsta z rewolweru .0.-------

Berlin miastem sztandarów
Czy Hindenburg zostanie prezydentem Rzeszy niemieckiej?

(Telefonem od naszego korespondenta).

o ło n i u m  i c m  do

Berlin, 25 kwietnia. Propaganda wyborcza 
- przy wyborach na prezydenta Rzeszy ożywia 
się coraz bardziej i przybiera coraz ostrzejszy 
charakter. Niewątpliwie walka, będzie niezwy­
kle zacięta pomiędzy Marksem i Hindenbur- 
giem. Ogólnie Marks ma więcej szans zostania 
prezydentem, ale nie jest wykluczona niespo­
dzianka z przeciwnej strony. Zewnętrzną o- 
znaką ożywienia tej walki i uczuciowego udzia­

łu  ludności jest niesłychana ilość sztandarów 
(zarówno czarno-biało-czeirwonych (monarchi- 
|stycznych), jak czarno-czerwono-zlotych (repu-' 
jblikańskich) na ulicach Berlina. Podczas gdy 
29 marca dominowały sztandary czamo-bialo-

Graz, 25 kwietnia (PAT). »Grazer Tages- 
post« donosi z Białogrodu: Z granicy serbsko- 
macedońskioj nadchodzą urzędowe doniesienia, 
iż znaczna liczba chłopów bułgarskich przeci­
wników obecnego rządu, ucieka do Jugosławji.

Konflikt ł)uł$arskG-]B$oMafiskl
Graz, 25 kwietnia (PAT), »Grazer Tages- 

post« donosi z Białogrodu: Rząd bułgarski nie 
pozwolił na wyjazd sekretarzowi poselstwa ju­

gosłowiańskiego w Sofji Dinciarowi, który w 
czwartek chciał wyjechać ze sprawozdaniem o 
sytuacji w Bulgarji. Z tego powodu wręczył 
sekretarz ostry protest ministrowi spraw za­
granicznych. ;

sztandarach, .zwolennicy partii prawicowej, ale 
olbrzjńnie postępy poczyniło rozszerzenie ko­
lorów czerwono-ziotycli na przedmieściach Ber­
lina, w Chariottejnburgu, Spa-ndawie, Schdene- 

jbergu i Wilmersdorfie, nie mówiąc już o dziel- 
| nicacli wyłącznie robotniczych.
| O tym »szale sztandarowym« Berlińczyków 
świadczą olbrzymie zamówienia poczynione w

Spiskowy Ssulgarscy m żołdzie 
m m \ m

Sof ja, 25 kwietnia (PAT). Wobec dziennika­
rzy zagranicznych przedstawił minister spraw kupiła centrala związku Reichsbannerów 5.000

'fabrykach sztandarów, które nie mogą nadą­
żyć ich wykonaniu. W ostatnich 6 dniach za-

sztandarów republikańskich. Jedna z najwięk­
szych berlińskich fabryk sztandarów pracuje od 
14 dni bez przerwy od 1 godziny w nocy, aże­
by pokryć olbrzymie zapotrzebowanie sztanda­
rów republikańskich.

W ostatnich 10—14 dniach wyekspedjowala 
około 30.000 czarao-czerwono-złotych sztanda­
rów. Cyfra ta wzrośnie prawdopodobnie do nie­
dzieli o dalsze 10.000. Mimo tego czarno-blało- 
czerwone kolory nie ustępują swemu przeeiwv 
nifcowi miejsca. Fabrykanci produkujący wy­
łącznie te sztandary, są zdania, że dawne ko­
lory państwowe przewyższają liczbowo nowe i 
że wybór Hindenburga wobec tego jest zape­
wniony. Tak więc wynik wyborów z jutrzej^ 
szej niedzieli pod pewnym względem rozstrzy-: 
gnie również zagadnienie sztandarowe Niej 
dzielne wybory przyniosą ostateczne rozstrzy­
gnięcie, czy Niemcy pozostaną nadal wobec 
zagranicy zdolnymi do zaciągania kredytów. 
Prasa prawicowa usiłuje wszelkiemi sposobami 
wmówić w czytelników', że wybór Hindenburga' 
nie spowoduje dla Niemiec najmniejszych trud­
ności kredytowych. W wywodach swoich idzie 
tak daleko, że przekręca nawet oświadczenie 
amerykańskiego sekretarza Kellowa. oraz prze­
mówienie niemieckiego posła w Waszyngtonie 
barona von Maltzahna.  ̂i ; i^ i

Possinbii tysodBioaa
Niema miesiąca, ażebyśmy w ogłoszeniach 

którego z dzienników nie czytali podanej przez 
jedno z województw długiej listy osób pragną­
cych nazywać się inaczej, niż ich rodzice. Pra­
gnienie to jest najzupełniej zrozumiałe ze stro­
ny tych, których los, przypadek, lub złośliwość 
ludzka obdarzyły nazwiskami śmiesznemi, a 
nieraz nawet obraźliwemi lub wprost nieprzy­
zwoitemu

W notatkach moich mam setki takich na­
zwisk, lak polskich jak żydowskich. Żydowskie, 
chć są najzabawniejsze, pozostawiam na boku, 
ponieważ mam zamiar osobne o nich »studjum« 
napisać. Pomijam również nieprzyzwoite, bo, 
bo., no, bo są nieprzywoite, a choć dziś przy­
zwoitość straciła na wartości, gdyż w najprzy­
zwoitszych towarzystwach toczą się rozmowy 

‘ najnieprzyzwoitsze, to jako człowiek starej 
daty nie umiem się pozbyć wstecznych, zasta- 
rzałych poglądów. Poprzestaję więc tylko na 
zaznaczeniu, żo w zapiskach moich znajdują 
się między innemi takie autentyczne nazwiska 
jak: Maływojtek, Pomykała, Trafisz, Ścigaj,
Oszust, Pieczykura, Nic-psuj, Pluskwa. Tyczka, 
Bigos, Kawałek, Krowierondo, Lekkoduch, 
fcerka, Małoglówka, Psipsiński, Potyrała, Po­
kraka, Kuternoga, Baryłka, Golec, Duda, Za­
wierucha, 'Szatan, Warzyw oda, Kluska, Nie­
zgoda, Drąg, Koczkodon, Bryś, Cymbał, Nic­
poń, Pędziwiatr, Durak, Ciehowlaz, Żołądek, 
Kieliszek, Wyglądała, Suka, Wiatrak, Wącha­
ła, Piecyk, Muchotrzeb, Osobliwy, Burda, Przy­
datek, Paluch, Pęp, Krzykacz, Narożny, Po­
grzebacz, Wylęgała, Smyk, Jąkała itd., itd.

Otóż najzupełniej rozumiem, jeżeli ktoś woli 
zamiast Pokraka nazywać się Ładnowsldm lub 
nie chce być tylko Przydatkiem lub Kawał­
kiem, a tem więcej Oszustem, Pluskwą lub 
Cymbałem. Niejednym może takie nazwiska 
(a raczej wyzwiska, przezwiska) słusznie by się 
należały, ale większość cierpi za winy nicpo- 
pelnione, albo też za winy lub przywary pra­
dziadów, których tak niegdyś, może i odpowie­
dnio do ich wartości ochrzczono. Dążenie do 
zmiany tego rodzaju nazwisk jest całkiem na­
turalne. Powiedziałbym nadto, że byłoby rze­
czą właściwą, aby władze rządowe zachęcały 
właścicieli nazwisk nieprzyzwoitych do ich 
porzucenia i aby to przeprowadzały bez pobie­
rania opłat za zmianę nazwiska naznaczonych.

Ale z naszemi czasami, demokratycżnemi 
trudno pogodzić zmianę nazwisk, które nie są 
ani śmieszne, ani ordynarne, ani nieprzyzwoite, 
a jedynie mogą rodzić domniemanie, że noszą­
cy je wyszli z ludu lub mieszczan, że nie są 
potomkami rodów herbowych. Choć i to nie- 
zawsze, bo i wśród tak zwanych »prostych«, 
»pospolitych«, niebrzmiących po »szlachecku« 
nazwisk, znajdują się noszone nie tylko przez 
»wysoką szlachtę*, ale i magnatów. Pomijając 
już starożytne domy Trąbów, Swinków, Cioł­
ków, Pieniążków, Skarbków, Strusiów, Gór- 
ków, mieliśmy wśród karmazynów: Karasiów, 
Łosiów, Kisielów, Kociolów, Tarłów, Kiszków, 
Komarów itd., a. herbarze prócz nich zapisują 
Żuków, Nosów, Orzeszków, Łopato w, Maldrzy- 
ków, Piwków, Kotów, Czyżów, Wilczków, Bo­
brów, Żaglów, Zajączków, Rożnów, Dąbków... 
Są w nich i Barany, Rogale, Łojki, Piętki, 0- 
dyńce, Czapki, Kasze, Kaliny, Żołędzie, Kufle, 
Pioruny, Chleby, Chmiele, Kopcie, Serki, So­

chy, Barszcze, Kiełbasy. Samych Zajączków 
było aż trzy rodziny trzech herbów. A i Koziki 
też sroce z pod Ogona nie wypadli, kiedy jeden 
z nich był żonaty z księżniczką Zbaraską... Był 
Imć pan Biały, był i Imć pan Czarny, a obok 
nich żyli j. p. Bystry i j. p. Gładki. »Rybostan« 
szlachecki, prócz jaśnie wielmożnych Karasiów, 
reprezentowały nazwiska: Sum, Pis ko rek,
Głowacz, Szczuka, (Szczupak), Karp. Z ornito- 
logji wiedli się Czaple, Rarogi, Białozory, Słom­
ki, Kuropatwy, Czajki, Gołąbki, Sroki, Sępy...
I nie przyszło na myśl żadnemu Rożnowi,
Barszczowi, Zającowi, Czajce zmieniać swe na­
zwiska, bo byli oni tacy dobrzy, a nieraz i 
lepsi niż Rożnowscy, Barszczewscy, Zajączkow­
scy i Czajkowscy. Wspomniani Kisiele, Kopcie, 
Łosie byli »grubemi ryhami« a Kisielewscy, 
Karpińscsy, Łosińsc^J^ieraz drobnym naryb- 
ldem szlacheckim.

Zresztą nazwiska tego rodzaju spotykamy
wszędzie. Wszak Niemcy mają Mullerów,
Schneidrów, Grossów, Kleinów/ Bauerów, 
Knopfów, Bachów, Stósslów, Wanzów, Eberów, 
Braunów’ Fingerów, Wildów, Steinów, Mausów, 
Gartnerów, Baumów, Schaffów, Sauerów. Krau­
sów, Alterów, Jungów, Kurzów, Schustrów, 
Fuchsów, Specktów — i wcale im z tem dobrze. 
U Francuzów są rodziny: Blanc, Noir, Cordo- 
nieT, Tailleur, Petit, Grand, Souris, Fenillet, 
Wilain, Renard, Prunier, Cuisinier, Sawonnier, 
Bouton, Cham|ńgnon, Charpentier, Bouehm-, 
Boeuf, Bourgeois, Chabot, BonfeargeT... Ozy 
przeszkodziło co Piusowi X zasiąść na tronie 
papieskim, choć się nazywał Sarto (krawiec)?

Ten popęd u nas do zmiany nazwisk ma nie- 
tylko na celu upiększenie ich brzmienia, ale i... 
uszła eh cenie swego rodu» większość bowic

»zmieniaczy« przybiera nazwiska z końcówka­
mi ski, cki i wkz, które według nich dają już 
patent na szlachectwo. Oczywiście jest to mnie- 

: manie mylne, gdyż połowa przynajmniej wła­
ścicieli nazwisk z temi końcówkami należała 
do nieszlachty. Te dążność do uszlachcania się 
należy podkreślić jako objaw wielce znamien­
ny w czasach tak na.wskróś niby demokratycz­
nych jak dzisiejsze. Republika znosi tytuły i 
przywilej!?, a obywatele republiki zakładają 
fabrykę szlachty. Poraucają nazwiska brane 
wprost od przedmiotów, z fauny i flory itd., lub 
od zajęć ich ojców — i sami się nobilitują.

Dziś klejnot szlachectwa, dla tych, co go 
posiadali, to jedynie miła, nieraz nawet za­
szczytna (jeżeli na zasługach oparta) pamiąt­
ka — ale nic więcej. Co przyjdzie komu z lu­
dzi »no'wych«, że Się podszyją pod stare szla­
chectwo? Prawdziwy demokrata powinien tem 
się właśnie szczycić, że wyszedł z nizin, że się 
sam dobił pewnego stanowiska, że jest założy­
cielem swego rodu. Ale próżność ludzka granic 
nie ma. Więc i pomiędzy największymi demo­
kratami, co »równość« wciąż mają na ustach 
i drwią sobie z herbów i tytułów, co krok spo­
tkasz takiego, co przy każdej sposobności 
wspomni ci nawiasem, że babka jego była 
Ślepowrenówna, a pradziad jego był w bliskich 
stosunkach z Puławami — i nawet nie skłamie, 
bo rzeczywiście babka jego, Wronówna z domu 
na starość oślepia, a pradziad był kuchcikiem -u 
księcia generała ziem podolskich...

Różne wresacie, oprócz zmiany nazwisk są 
sposoby wywyższenia swego rodu. Ale na razie 
jeszcze przy tym sposobie pozostańmy.

Znałem n. p. osobiście panów Ślusarskiego, 
Kokowskiego, Trykalskiego i Nożyńskiego,

których ojcowie jak mi dobrze wiadomo, zwali 
się Ślusarz, Koza, Wróbel, Tryk i  Noga. ślu 
sarski i Nożyński byli synami mieszczan z ma­
łych masteczek b. zachodniej Galicji. Kozow^ 

'ski, Wrćbliński i Trykalski ujrzeli śwdatlo 
dzienne we wsiach okręgu krakowskiego. —* 
Dwóch z tej piątki miało nawet bilety wizyto-: 
we z herbami. Z pomiędzy nieherbowych jeden 
miał syna ogromnego demokratę — ale pamię­
tam dobrze jak ten syn rumienił się za siebie 
i za ojca, kiedy ów ojciec, człowiek bardzo zac­
ny, nie zamykał drzwi przed swoim bratem 
i »szwakiem« w sukmanie, którzy byli »ujkiem« 
i »strykiem« wielkiego demokraty.’Ten sposób 
uszlaclicema się nic nie kosztował. Conajwyżej 
niemiłą było rzeczą, kiedy przy sporządzaniu 
jakiego aktu wyszło na wierzch właściwe na­
zwisko. Ale to tylko z początku. W akcie pi­
sało się np. Ślusarz y. Ślusarski, a wr później- 
szych już aktach Ślusarza całkiem za drzwi się 
wyrzucało.

Drugim, pewniejszym sposobem zaopatrzenia 
się na drogę życia w nazwisko brzmiące po 
szlachecku było w Galicji podanie się o zmia­
nę nazwiska. Podawało się prośbę do namiest­
nictwa i za 5 zł. (wyraźnie za pięć złotych ręń- 
sich) dostawało się nazwisko, jakie sobie kto 
wymarzył, byle nie znajdowało się ono w spisie 
szlachty galicyjskiej, lub nie przypominało u- 
derzająco nazwiska wybitnego rodu. Takim bfc 
wiem panom szlachcicom podobają sią zazwy­
czaj ładne nazwiska. Prym pod tym względem 
trzymają szlachcice... świeżo ochrzczeni. Je­
den z nich chciał zostać koniecznie Ogińskim, 
korzystając z tego, jże Ogińscy za naszych 
czasów wygaśli — gdy mu na to nie pozwolo-i 
no, musiał zadowolić się Ogniewskim. Inni prze-
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Przecz omniilcjl przez Czechy 
do Polski :;,y

Sowiety wobec popozmaisma czesko-
polskiego

W związku z pobytem ministra Benesza w 
Warszawie, »Danziger Neueste N&ehriehten* 
ogłaszają telegram swego korespondenta z 
Warszawy, któiy między innemi oświadcza:

Bardzo ważnym faktem jest zawarcie czesko-- 
polskicg-o traktatu handlowego, który jeszcze 
w ostatnich dnaich natrafiał na pewne trudno­
ści. Najdonioślejsze jednak znaczenie posiadają 
postanowienia, regulujące przewóz amunicji i 
materiałów wojskowych przez Czechosłowację 
do Polski. i

Ze strony Rosji, powiada dalej korespondent, 
przypatrtiiją się pobytowi Benesza w Warsza­
wie i jego ruchliwej działalności w tem mieście 
z wielką nieufnością, Czemu dał wyraz poseł 
sowiecki Wojkow, nie biorąc ostatnio udziału
w oficjalnym wtorkowym raucie. j ,

%

łiicHszplsczeństcso esolny grozi Polsce 
ule Francji

Paryż, 25 kwietnia (AW). »Daily Te!egraph« 
donosi: Zastępcy marszałka Focha oświad­
czyli, że przed upływem dziesięciu Jat nie 
istnieje dla Francji żadne poważniejsze- niebez­
pieczeństwo ze strony Niemiec. Na razie nie­
bezpieczeństwo to ukryte jest w stosunkach 
między Niemcami a Polską. W następnem dzie­
sięcinie ciu powinna dyplomacja dążyć w tym 
kierunku, by zapobiec wszystkim możliwym 
konfliktom między obydwoma państwami.

• La* ’ " ' ;' ; > W
Manifestacje sjonistów

Londyn, 25 kwietnia (PAT). Lord Balfour 
powrócił wczoraj do Londynu ze swojej podró­
ży do Jerozolimy. Na dworcu Yictoria oczeki­
wał go tłum sjonistów, składający się z około 
3.000 ludzi i przygotował mu głośną owację. 
Odpowiadając na zapytania przedstawicieli 
prasy, Balfour wyraził swoje zadowolenie z 
podróży i zaprzeczył, jakoby był przedmiotem 
Wrogach manifestacyj. Zaznaczył również, że 
Wierzy głęboko w przyszłość rozwoju Palesty­
ny, jest jednak konieczne, aby w tym celu na­
stąpiło rzeczywiste porozumienie pomiędzy 
Arabami i żydami. .;; ,

i!M iu jN u s “ -M m
nadeszły już do składu 906

Heleay Sm olarskiej, Szewska 9

Zutbwłe kłamanie IfestpiSączu
, (korespondencja „Nowej Reformy**).

* Nowy Sącz, 24 kwietnia,
[ ; Wczoraj w. godzinach południowych przy głów­
nej ulicy Jagielińskiej zdarzył się fakt włamania 
do sklepu: j ubił orskiego St. Batki, świadczący o 
niesłychanej zuchwałości bandytów.

Oto już;-po ■zamknięciu-sklepu i zasunięciu zalu- 
aji żelaznej przez p. Batkę, udającego się na o- 
biad w czasie przerwy południowej, dwaj włamy­
wacze nazwiskiem Władysław Białowas, urzędnik 
prywatny,, rodem ze Słobódki obok Ozortkcwa, 

■oraz Józef Puszka, tapicer rodem ze Lwowa, nie- 
! postrzeżenie odsunęli żaluzje, otworzyli drzwi wy* 
t trychem a wszedłszy do sklepu w pośpiechu za­
częli grabić, co było możliwe i chować do skó­
rzanych wallizek, pakując w nie kosztowności, jak 
brylanty, pierścienie, złoto i srebrne przedmioty, 
łamiąc przytem wszystko, co się schować nie dało 
z iście złodziejską rutyną.
1 Obłowiwszy się do syta, wyszli ze sklepu i w 
'chwili, w której spuszczali ponownie załuzję, są-

I M i i U i
stjlowe i luksusowe, na dogodnych warunkach, pcleca firma

'srn?p S. AMSICLD »»
&BAK©W, PLAC -DOMINIKAŃSKI L. 4.
Telefon Nr ':523. 003 Rok zat. 1880.

siadujący z jubilerem kupiec Nosek, widząc obcych 
ludzi, opuszczających sklep jubiłeTSki z walizami 
w ręku, wpadł na trop włamania i z miejsca przy­
trzymał jednego z włamywaczy, co widząc drugi 
począł spiesznie uciekać, wołając: „Łapał złodzie- 
3a“! . ; i : ^ , -Ay .

Nadbiegli posterunkowi ujęli wkrótce obu wła­

mywaczy i wśród wielkiego tumfultu odprowadzili 
ich do ikom-iisarjauU, a staintąd do więzienia. Pierw­
szy przytrzymał włamywaczy poster. Pszonak, 
którego właśnie w dzień przedHeim zredukowano'.

Byłoby wska.zano,. by dukanego posterunkowego 
w nagrodę za sprawne, spełnianie obowiązków 
przywrócono do służby.

Esaaoy adwokat dr Z ygw m tt Hofmokl-OstrótyiskS strzela' do świadka
porucznika Jędreaszaka

(Telefonem od naszego korespondenta).

C .  B B C H S T E I M
[ Zasfipsjwo: H. Smlarsfea. Szewska 91

DZIEŃ ŚW. STANISŁAWA NIE JEST JUŻ 
ŚWIĘTEM KOŚCIELNEM. Z powodu licznych za­
pytań, jakie otrzymujemy w kwestji, czy dzień 
św. Stanisława jest dniem, świątecznym, czy nie — 
stwierdzamy na podstawie iinfonnacji, otrzymanej 
z konsystorza książęco^bkkupiogo, że wB-piomnia- 
ny ' dzień -nie jest w myśl nowego prawa kanonicz­
nego, więcej świętem kościelnem. Wiertni więc nic 
mają obowiązilou w tym dniu wstrzymać się od pra­
cy i wysłuchać mszy św.

UROCZYSTOŚĆ ŚW. MARKA. Na Wiosnę, ko-

! z obyczajami wiejskieani.-

K I N O
Z A B A W V

W&rszhWa, 25 kwietnia. W sądzie okręgo 
wym warszawskim zdarzył się wczoraj nieby­
wały w dziejach sądownictwa wypadek. Pod­
czas trwającego od dwóch dni procesu o szpie­
gostwo, który odbywał się przy drzwiach za­
mkniętych, występował w roli obrońcy dr Zyg­
munt HofffiGkl-Ostrowski. W pewnej chwili 
skierował on do wezwanego w charakterze 
świadka porucznika Antoniego Jędruszaka 6 
strzałów, które na szczęście nikogo nie zrani­
ły. Okoliczności, którę zdarzenie to poprze­
dziły, są następujące:

Ghegdaj w pierwszym dniu rozprawy pod­
czas sprawdzania listy! świadków okazało się, 
że wezwany jako świadek porucznik Jędruszak 
nie stawił! się. Wtedy dr Hófmokl wyraził się o 
nim: Prowokator, nawet jako świadek nie sta­
wi! się«. Słyszało to kilku stających obok ofi­
cerów, którzy zawiadomili o tein prokuratora 
i złożyli o calem zajściu raport w komendzie 
miasta. Wczoraj w południe porucznik Jędru­
szak przybył do Warszawy i stawił się w są­
dzie. O godz. 3.30 popołudniu porucznik Ję­
druszak, znajdujący się w sądzie, podszedł w 
towarzystwie jednego z. kolegów do adwokata 
Hofmokła i zapytał go: xCzy pan mnie nazwał 
wczoraj prowokatorem?« Dr Hofmokl odpowie­
dział:

Tak? Nie przypominam sobie.

Marka.
Początek- ustanowienia tego nabożeństwa— To niech pan sobie przypomni — odrzekł 

porucznik Jędruszak i znieważy! czynnie adwo­
kata Hofmolda.

Wczoraj o godz. 8.40, kiedy sąd przesłuchi-, Rzymu. Ustępując do swego łożyska, po­
wał świadków w dalszym ciągu i na sali zja-’ poM l ™ le nieozystości, z którychwynJaięła zaraoa. Jeden z p-ierwfezych padł jej o-

po jego śmletred nastą-porucznik Jądruązafc, adwokat Hofnsokl &  *
zaczął zdradzać wielkie zdenerwowanie i co

ła miasto. Następca Pelagjuaza papież Grzegorz 
modlitwy i łzy pokutne zara- 
eztwał lud, aby modły wsiparł

pewnej chwili wydobył z kieszeni rewolwer i _  __ _  ^ ______
dał 6 po sobie szybko następujących  ̂strzałów. uznał,-iż tylko przez m
Zaraz po pierwszym strzale porucznik Jęęlru* zę odwróci, przeto we®
szak schronił się za jeden z filarów sali sądo-/ ©zcizerą, odmianą życia.;, Ażeby zaprowadzić pewien
wej. Obecny na rozprawie .major 'sztabu gene-*pofnząd-ek w zgirfómadzęniaęh wiomych.-.^dających
ratnego Transzo oraz funkcjonariusze pclicyj- się. ńa procesję, < M eg» póds&W duchowieństwo,
ni fzucili się w kienmku Hofmokła. ażeby go *5* na? ^ ?  Litj ,ljiP« in  mh.nj.A - n.e«T- &9dnm<fao«aej, ira a w  -prooesjr w diaeń

- - eiąeu kwietniu wróżą o pogodzie i prizypzłości
clzeń. Wszyscy obecni przy zajściu zostali prze- dizajów. I tak: Święty Marek wtrziweł do wody oga- 
sluchani. Dr Hofmokl sti^Iał z brauninga. Dra rek. Na świętego Manka późny siew owsa, a weze- 
Hofmokla natychmiast po przesłuchaniu are- sna tatarka.,, itp. __
sztowano i umiesaczono w areszcie śledczym, j MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele św. Piotra 

.j. * ^ [w niedzielę 26 bm. podczas mszy św. o god̂ z. 12
Dr Hofmokl Ostrowski' był przed wojną'p- z- Sęków,ska M. Maksymowfozówma

,członkiem Izby ad-wokafikrej w Po - NASODOWEGO. Do zbio-
wojrue przeniósł się do Warszawy, a ^ J T(,w Muzeum narodowego przybył obraa art.-mala- 
członkiem warszawskiej palestry, muno j , s - p/ Erwirna Czerwenki pt. „Modlitwa**. Jest to 
sownie do obyczajów panujących w Warszawie part|i0tn -wplir.aiu, wykotnanego dla kościoła w

Czy nie zawieli halasuf
Waa-sizawa od kilku dni jest w takim ruchu, że 

nawet Syrena na jej herbie zdradza ochotę do 
■wzięcia udziału w tej powszechnej pląsawicy. Ale 
bo też chodzi o rzecz wielką, olbrzymią, nieboty­
czną. 0 ozem nadaremnie marzą nasi monarchiści, 
to Warszawa ma dostać gratis i to e dodatkami. 
Na miły Bóg — o co chodzi? —. zapytuje czytel­
nik na prowincji. O wielką izecz — 'odpowiadamy. 
Warszawa ma dostać królową z powszechnego gto- 
sewania. Królowa, jak powiadają warunki plebi- 
s-cytu, ma być „urodziwą** dzieiwczyną, oczywiś-ue 
bez plamy nie na eukni czy bieliźuie, lecz na du- 
&zy. A ponieważ ta królowa otrzyma 1000 zł. na 
wiano, więc wkrótce Warszawa otrzyma ta.kże 
króla-małżonka, coś w 'rodzaju księck-malżonka za 
.czasów królowej angielskiej Wiktorii. W ten spo­
sób bez rewolucji, bez rozlewni krwi, bez Hintlen- 
burga, nawet bez pozwolenia wielkiej en ten ty War­
szawa otrzyma królową z mąłżoaikiean-lcrólem. Nie 
wątpimy, że odpowiednio zareagują na to Krowo­
drza i Kawiory, a we Lwowie Żółkiewskie i Ły­
czaków. Albo my to jacy tacy?

Tymczasem w Warszawie jest straszliwy rwetes. 
Oto co pisze jeden z dzienników warszawskich: 

„Specjalny komitet z znakomitym artystą-deko- 
ratorem p. Drabikiem na czele szykuje projekty

był dopuszczany do wykonywania obrony w Ms-zamie. Dolnej, który miłośnicy sztuki mieli spo- 
śądaich. ■ j sobność! oglądać' na poprzedniej wystawie w Tow!

sztuk pięknych.
KONTROLA URZĄDZEŃ WODOCIĄGOWYCH, 

kbetjumów dla, królowej; Wiće-królowych, panien ’Ze względu na wielkie- marnowanie się wody przy 
dworu, lyc-erzy, paliów, giermków i całego orsza- ‘mesizcżeJ!jii.yeh instalacjach, zarząd•• wodociągów 
Im, który po kęrońaeji na ratuszu mszy przez ^ W e h  ps-zciprowa<to, chemie po domaoh kon, 

i j  i * j. i tir^ńY, : t j9'l.ę hydramtow i kurków. W tym celu obchodzą
miasto tło Bclw^«ru,:a..iK>tOT na n « e lh ..̂ kanńonlce. mtMtot-zy I tak-olot-zy, którzy
sko w czworoboku Starego Miasta. KtoiOtAc -1*- j . ezniają na miejscu'naprawę nieszcselnych urządzeń 
z innemi osobami, które w dniu tym.będą o d z n a - n a d p ł a t ę '  za naidmiar .wody tym 
ezoue, pczyjęta będaae przez p. firezydónta Rzeczy-lokatorom,'u których wykryto defekty w instała- 
pospołifcej. Żywy udział w pracach organizacyjno-! ejach. _ Kontrola ta zairządsóna została dla zapo- 
dekoiraćyjnych bierze mlodzi-eż! wszystkich.,szkół -bićżeniai brakowi, wody, z powodu dotycliczasowe- 
aidystycmyoh W Wanszawie**. . |gĆ i-j marnowania,,.jak również 2.powodu bardzo

Ozy pie zą wiełe hałasu? '̂-Paryż!’wybiera w dziel- j licznych; zażaleń lokatorów^ którzy musieli bez 
nic-ach każdego i  Oku królowe, które znowu wy- .zo s\yęj strony uteoezae nadpłaty za nadmiar
, . ... r e t  i cs ó><. - .-„o 1 martnowanei pirzcz innych wody.
bierają dvjo.ow^;kró,owych, mc ^na-. K^ SA POe ORóW PODATKU LÓKATORŚKIE-
my dQk]ad)Me^ąls,t>o .wioiny, »e w iaryzu, a ^.6-;qq $. wodociijgowego z diZiielmic IX, XXI i XXII, 
szitą także w .pirtych- piastach 'fraincuskich wybór {dotychczas funkcjonująca w gmaiehu magistratu w 
królowej jest prastaTy^i:,zwyczajem. Watezawą na iPo^órz« ,;:od poniedziałku, tj. dnia 27 bm. pirze- 
wzór Paryża chce SKtujczme przeszczepić ten zwy-j niesiona .zostaje do gmatchu magistratu w Rra- 
cza.j. Niechże by tak )>yło, ale nie należy z tego k,mvfp ni Pfu^bka. da.wn« hfcirn aiwowi-
robić jakiegoś aktu ilelodwie pariśtWDwego.

■ i- ' ! . ' h. j—e.

zwali sięPrzemyslaWowiczami iWlodzimirskimi. 
Gdyby potomkom ty*ch panów udało się dojść 
do większego majątku^ gdyby się skoligacih ze 
Btaremi rodami (zbiedniała arystokracja do 
j-ąmezaljansów« bywa skłonna) to po jakich stu 
latach, jak nic będą mogli uchodzić za potom­
ków rodów książęcych. Nie byłoby w tem mc 
nadzwyczajnego. Alboż to za naszych już cza­
sów nie przybyło kilka rodzin wiodących swój 
ród od wielkich książąt litewskich — a nie są 
to rodziny nawet ani bardzo bogate, ani skoli- 
gacone. Miały dobrą chęć spokrewnić się z 
Jagiellonami i spokrewniły się przy pomocy 
>Złotej księgi szlachty polskiej«, w której każ­
dy żądny długiego szeregu przodków mógł się 
wyprowadzić w prostej linii choćby od konia 
trojańskiego, lub od tego rumaka, na którym 
Chrystus wjechał do Jerozolimy.

Klasycznym tego przykładem byli książęta. 
■iWoyneko-Tomkiewicze O nazwisku tak brzmią 
icem nie słyszeli nawet heraldycy, ale zajrzyj­
cie do "Złotej księgi« Żychlińskiego, a w tomie 
jej XIII wyczytacie, że był niegdyś  ̂ książę 
,-WoyiIat, Yv7oynok, AVoyneko, syn lYielkiego 
księcia Litwy Witenesa, zamordowanego przez 
Gedymina, który t-o Gedymin był u niego ko­
niuszym. Ten Woyireko Witenesowicz też zgi­
ną! w walce z innym uzurpatorem, a potomko­
wie jego nie mieli nic lepszego jak wziąć »przy- 
clomek« Tomkiewiczów. Nie potrzebuję doda­
wać, że jest to bajda wyssana z palcą, a koro­
ną jej jest, że rząd austrjacki koniecznie chciał 
zrobić jakiegoś Tomkiewicza hrabią (jak wia­
domo, o hrabstwo trzeba się było starać i do­
brze za nie zapłacić), ale ten odrzucił propozy­
cję »z odrazą«, bo »przeszłość zostawiła mu ty­
tuł książęcy«. Ostatni, a zarazem i jedyny z 
tych Woyneków umarł przed dwudziestu i coś

laty, a gdyby nie >Złota księga«, naród nawet 
nie wiedziałby, że miał szczęście posiadać mię­
dzy sobą Woynekę, któremu tron Litwy wy­
rwał Gedymin, Woynekę, a wobec przodków 
którego Jagiellonowie byli uzurpatorami i (jak 
mi prywatnie mówił ostatni z Woyneków) po 
chodzili z nieprawego loża.

Miałem też przyjemność znać, a raczej raz 
oglądać i drugiego księcia .z własnej nominacji. 
Do Wjego ojca w Warszawie przyszedł raz ja­
kiś pan Świderski, obywatel ziemski, z zapyta-' 
niem czy. w notatkach swoich, tyczących się 
rodowodów szlachty polskiej (a posiadał tych 
notat moc olbrzymią) nie ma jakich szcze­
gółów o pochodzeniu Świderskich od w. ks. 
Świdrygieiły, brata Władysława Jagiełły. Oj­
ciec mój znany był jako weredyk, więc odpo­
wiedział krótko: mój szanowny panie, że-się
Świderskiemu chciałoby pochodzić od Świdiy- 
giełły, temu się nie dziwię, ale sam pan po­
wiedz, czy potomkowie Świdrygiełly mogliby 
być tacy głupi, aby się przezwać Świderskimi. 
A zresztą Świdrygiełło umarł... bezpotoirmie«.

W jakie dwa lata później, kiedy przyjecha­
łem na uniwersytet do Krakowa, wyczytałem 
między gośćmi hotelowymi księcia Świdrygiel- 
łę-Świderskiego. Nazwisko to spotkałem jeszcze 
później na liście biorących udział w wywciecz- 
ce, którą urządzał Józef Rogosz na wystawę do 
później na liście biorących udział w wyeiecz-
Pragi.

Ale czy można się dziwić tym »książę- 
,tom«, skoro demokrata nad demokraty, »Wy- 
zwoleniec« nad Wyzwoleńcy, pół czy ćwierć 
komunista p. Chałupka pokwapił się rzucić 
Chałupkę do kosza, a przezwać się ze szlachec­
ka Kwapińskim?

Kazimierz Bartoszewicz.

' K M S M H . A
■■ i . Kraków, 25. kwietnia.

Brutalny napad maensieclsl 
na Polaka w Gdańsku

Z Gdańska donoszą;
Dziś wydarzył Się napad na obywatela polskie­

go właściciela eifclepu z obuwiem pirzy ul. Latnge- 
briicke. Kilkunastu Niemców wtargnęło do sklepu, 
zniszczyło urządzenia wewnętrzne a samego wła­
ściciela pobito do krwi. Napad, tein jest skutkiem 
agitacji antypolskiej, która w ostatnich czasach 
przybrała .znowu na sile. .Poszkodowany zgłosił się 
w kiomiisarjacie generalnym Rzeczypospolitej, gdizie 
spisano protokół.

tapyS towarowych
Jali z Warszaiwy donoszą, ministerstwo kolei z 

dnienT 1 maja wprowadza szereg zniżek taryf to­
warowych, przedew^zy&tk.iem wprowadzane będą 
■zniiżki taryf węgłowych eksportowych do Gdańska, 
oraz w niclm wewnęteożnym i ■■wywozowym na od­
ległość powyżej 400 kim. Zniżki dochodzić będą do 
10 procent, i dotyczyć mają przeważnie ohemika- 
ljów, cukru, spirytusu,1 bydła i koni. Jednocześnie 
chcąc powetować niedobór wskutek tych zniżek, 
podwyższone będą o §5 do 30 procent taryfy za 
przesyłki pospieszino i towary luksusowe.
•• Ministerstwo kolęd komunikuje, że taryfa oso­
bowa pozostaje i^adal niezmieniona bez względu 
na to, że równa się ona obecnie taryfie osobowej 
przedwojennej praiwie ■; jednaikowej we wszystkich 
tirzoch zabór ach, gdy tymczasem ogólne koszty 
utrzymania stanowią obecnie 151 procent w sto­
sunku do przedwojennych, wiskaznik zaś cen har­
townych wynosi 140 proc. cen z roku 1014. ?

Wycieczka polska w -Paryża 4
Do Paayża przybyło 53 studentów^ wydziału ar- 

cló tek tury politechnikł warsizawskicj' pod przew. 
proh Kamieńskiego. Wycieczka ma na celu zwie­
dzenie wy&taiwy szibuki dekoracyjnej i poznanie 
najpiękniejsizyoh i najciekawszych pod względem 
architektiury budynków. W obecności radcy am­
basady p. Szembeka studenci ■złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Przemówienia^ wy­
głosili w języku francuskim i polskim studenci Cy­
bulski i MairzyńsM. *

DZISIEJSZY NUMER „N. REFORMY" zawiera 
6 stronic druku. Ilustrowany dodatek poświęcony 
jest głównie plantom i ogrodom krakowskim.

kowie, uh Poselska., parter, dawne biuro aprowi- 
zacyjne.

WŁAMANIA. Jmkiś nieiznamy sprawca włamał 
się do mieszkania Paudny Biernackiej, zamieszika- 
łej przy uh Kopernika 8 i skradł 2 kapy pluszowe 
wartości 150 zł. Sprawca dostał się do mieszkania 
za/pomocą wytrycha.

W nocy z 23 na 24 bm. włamano sdą do szynku 
Zacharjasza. Lachsa i skradziono większą ilość wó­
dek, likierów, tytoniu, papierosów itd. Wartość 
skradzionych rzeczy w ynosi kilkaset złotych.

W SPRAWIE GŁOŚNEJ KATASTROFY POD 
DULOWĄ prokuratura przy sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie poleciła przeprowadzić śledz­
two wstępne sądowi powiatowemu w Chrzanowie. 
Obronę zawieszonego w służbie starszego zwrot- 
niozego koiłejowego Wojciecha Kota objął ad w. dr 
Feli er. ^

! — —-------
z m m i i i  ^
Ś. P. WITOLD HAUSNER, były prezydent sądu 

apelacyjnego w Krakowie zmarł w dniu wczoraj* 
szym o godz. 6 po poł. w (1 roku życia,

■Zmarły prezydent wyższego sądu krakowskiego 
pozostawia po sobie w- sferach sądowniczych i 
prawniczych wogółe najlepszą pamięć. Człowiek 
wysokiej' kitltiUry i wielkiej żacnnści chaialkteru, 
traktował siprawy sądownicze; z. -wyższego stanowi­
ska prawa, i sprąwiedliiwo&ci, miał odczucie dla 
psychicznych momentów, wcliodzącyich w grę.

Syn niezapomnianej, pamięci Ottona Hausinera, 
znakomitego parłamentarizysty z Czasów austrja- 
ckich, posła do parlamentu i Sejmu galicyjskiego, 
przywódcy demokracji polskiej, -odbył całą ka-ijerę 
sędziowską w kraju i Wiedniu, skąd powołany zo­
stał na wysokie stanowisko prezydenta apelacji 
krakowskiej.

£. p. Witold Haniisiner, wielki mnił-ośimk i znawca 
literata
tłumaczeń poetów polsk.ich na język niemiecki. 
Między iunemi bardzo udajlnie prze-tiumac-zył Sło­
wackiego „Ojca zaiużiu-mionych“.

•Sponsjoniowawszy się, z powodu złego stanu 
zdrowia, jeszcze -za czasów aiusfcrjaekich, otrzymał 
■od rządu połsfciego eim cny turę tak niewystarczają­
cą., że walczył z niedostatkiem. Znosił jednak swój 
lois z deteimninaoją, dziękując Bogu, że doczekał się 
r.ie-zależjnej Polski. i

Oześć Jego pamięci!
Pogrzeb śp. prez. Hausinera odbędzie się w po­

niedziałek o godz. 534 po poł. z kaplicy cmentar­
nej.

P U N IN A  OU&NBY
są do nabycia tylko w składzie 905
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I Sobota g. 7*30 w iecz.:
| Premjera! Premjeral
’ „ j c u u e z  c s z a a “

Szekspira

N iedziela  g. 3 popoł.:

F O T E L  4 7
komedja L. Yemeuiilea ' • i-

N ied ziela  g. 7*3J w iecz.:

| „ J U L I U S Z  C E Z A R 11
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Sobota g. 4  popol.
K ew ośćt Nowość!

S O M T A  E g S R T Z S S O W S K ł
sztuka w 4 aktach Ferdynanda itozićre’a

i Alfreda Savoir’a j
Ceny miejsc zniżone od 50 groszy do 5 zł 1

S o b o ta  g. 8 w iecz,;
Nowość! Nowość! i

S I T A R A  I  3 A Z Z - B A S I Bkomedja w 4 aktach
Henryka' Duyemois i Eoberla Dieudonno 1

N ie d z ie l a  g. 4 popół.:

W ie lk a  E s l ę i n a  I c h ł o p i e c  h o t e l o w y
1 komedja w  3 aktach Alfreda Savoir’a ' 

Ceny miejsc zniżone od 50 gr. do 5 złotych

N i e d z i e l a  g. 8 w ie c z . : '
S I T A R A  I  J A Z Z - B A H D

G ^ e r o th a

„K0WOSC2** 

nL Rajska

S o b o ta  g. 8 w ie c z . ;
Wznowienie! Wznowienie] j

M A R E W R T  J E S I E R N E  v i i
operetka w 3 aktach E. Kalmana

N ie d z ie l a  g. 3*30 popoł.:
„m&mm mrisa** 4 ^

operetka w 3 aktach E. Kalmana

N i e d z i e l a  g. 8 w ie c z . :  -t! 
Wznowienie! WznowienieI :

R S A a S B W R Y  J E 8 1 E W K E  ^

B K !  k id a  J O B

przerażenia
w i ł !  °̂5t Niesamowita liistorja w 3 akiach 

* a realizacji słynnegoE. W. Criffitha 
- - ; ? '  ' Dodatkowe rozmaitościt >»..

sjg®®®* i )  Znakomita komedja, 2 akty. 2) Tygodnik 
filmowy Gaumontą. 3) Mody paryskie. — 

'" ■/ Ciąg dalszy, film kolorowany. %

, » T A “
Lubicz 15

Pieńmy seans g. 5 
v  niedzielą od godz, 3

Dziś nadzwyczajna senzacja t

P l ę & t  Tyrana M
Wątraąeająoy' dramat nowoczesny rosyjski ą

w  *) akiach.
Rzecz dzieje się tuż przed rewolucją bolszewicką 
kiedy gotuje się już straszliwy, krwawy przewrót. 
W Tolach głównych: Aleksander POŁOŃSKI, 
Marek MARTON i inni znakomici artyści teatru 

Stanisławowskiego w Moskwie.
11 akt. programu, 2 akty dodatku ponad program

„SZTUKA"
św. Jana 4
Seansy sodz. 

4‘45, 7, 9 
w niedziele od godz. 3

„WANDA"
Gertrudy 5

O lb r z y m ie  a r c y d z i e ł o  l ib a o w r e , Ja -  
k ie s j o  j e s z c z e  n i e  b yfio  i  n i e  b ą d z i e l

f f l B E L C H G I
S w y c i ę s k a  p i e ś ń  m i ł o ś c i  w  1 0 - c i a  

w i e l k i c h  a k t a c h .
Hhslracja muzyczna R. WAGNERA pray spe­

cjalnie zwiększonej orkiestrze. -~j 
Pieśń miłości i zdrady, życia i mamiętnofief  ̂

nienawiści i poświęcenia! 
Nadzwyczajna gra, fenomenalna wystawa — 
genjusz reżyserji! Obraz uznany zgodnie przez 
całą prasę świata za jedyne w swoim rodzaju, 

arcydzieło artyzmu i doskonałości. >■-!

j i r a i “
Stradom 1 5

Se t̂isy: 5, 7, 9.
w niedzielę od godz. 3

Nadzwyczaj zajmujący obraz p. t. 7#
DJNIE W 1 E I111
Sztuka kinematograficzna w  7 aktach \ 

Tło akcji: Czy klub starych kawalerów może 
mieć swoje dzieci? Ci e k a we  p y ta n ie . . .  nat 

które da wam odpowiedź film.
Na ogólną uwagę zasługuje gra 5 małych smyków.

Specjalna ilustracja muzyczna. ;.3&S

jowoscr
Starowiślna 21

Początek seansów 
5, 7, 9-ta. 

w niedzielę od g. 3-ej

Największy krzyk świata 1

Golgota uczciwej kobiety
12 aktów — 2 serje razem 

Według słynnej powieści Juljusza Mary , t a  
Mainon du Mystćre*. y  

Dramat ten poruszył publiczność całego światal

„Promień1
. Podwale
Seansy od godz. 5-ei 
w niedzielę od godz. 3

Znakomita komedja, która wszystkich ubawi 
7 aktów nieustannego śmiechu!

K o n d u k to r 14921
W roli głównej Jonny Hines, niezrównany ko­
mik amervkański, przewyższający swemi kawa­
łami artystów jak Harold Lloyd, Pat i Patachon; 

Film dla młodzieży dozwolony

©
¥
A
L

H E S T A U R A U A *mr

Gościnne wysteny Br. BronowsKieso
Program bardzo urozmaicony!

Początek codziennie,o godzinie 8-mei wieczór 
Wstęp wolny! Wstęp wolny!

O
Y
A
Ł

M M  M M ™
Dta K ółek ltolniczyek odlieza s ię  rabat.

L a z a r  F r e i w a l d
H ^aków , F lo rfa fisk a  44, E.j

ta i  przy bramie FlorfańskiejS‘7̂ r-V ęŁ"’

Telefon Uv 533. Telefon Nr $$$.*

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Oczekiwany 
z  wiolkiem zainteiresowanicm ewenement teatral­
ny, jakim jest pierwsze w Krakowie przedstawie­
nie „Juljusiza Cezara" Szekspira odbędzie się dzi­
siaj. Przedstawienie to jest wyjątkowym wysił­
kiem teatru krakowskiego tak pod względem na­
kładu pracy jak i wydatków. Nowe wspaniałe de­
koracje dają za pomocą systemu kolumn, scho­
dów, prostych ścian i licznych rzeźb plastycznych’ 
syntetyczne pojęcia architektury Rzymu, bez jar 
kiegokolwiok starania się o dokładność archeolo­

ga sez©$i wiosenny: Wełny, rypse, sukna, crepy,. pł«Stna* 
dymki, szyrśyn®!, zefiry, cajjgi, m arkizety, opale, batysty  
S w oale w ełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, chustki,

obrusy I firanki.
Creppe de Cfaine, Creppe de Safin, fulary, Creppe de 
> Marocain, popeliny i brokaty. nśuC en y  k o n k u r e n c y jn e



o w bp o rifck
ga-czaą. Netwe -wi&paaiiaie ifco&tjomy _
Berikia wniosą w  ton etaiz eŁemesit baarwiiego 
praepyehu. Persona! artystyczny pod kierunkiem 
dyrektora w szeregu kittodiziesi^dii prób osiągnął 
możliwie najwyższy ©topień przygotowania zespo­
łowego. W scenaclł abłarowych bierze udział oko­
ło sta osób. „Juljusz Cezar44 gramy będzie przez 
wszystkie najbliższe wieczory. W niedzielę po po­
łudniu po raz ostatni „Fotel 47“.

„GITARA I JAZZ-BANB" PO RAZ 3, 4 i 5. Do­
skonała komedja francuska „Gitaira i jazz-band“, 
która na premjerze zdobyła uznanie publiczności, 
powtarzaną będzie jeszcze przez szereg dni. „Gi­
tara i jazzband” ukaże się dzisiaj o godz, 8 wie­
czorem i w poniedziałek 27 bm. i we wtorek 28 
bm. Odtwórcy głównych ról pp. Relewicz-Ziembiń- 
ska, Wernicz, Zbucki, Ziembiński, ^dobywają za 
swoje kreacje zasłużone oklaski. . , | .

  “ '• r :►
KLOTYLDA I ALEKSANDER SACHAROW, 

.znakomici tancerze, ktÓTzy obecnie w Paryżu pro­
dukcjami swojemi wzbudzili niebywały eatuzja.zm, 
wystąpią w Krakowie we .środę 29 bm.

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI, nasz znakomi­
ty tenor bohaterski da się słyszeć w Krakowie 
tylko jeden ratz, a  to we ozwartek, 30 bm. i wy­
kona szereg aryj I pieśni.

„QUQ VAmS“, wielkie dramatyczne oiratorjmn 
w 4 caęściach na sola, chóry i oikiestrę F. Nowo­
wiejskiego wykonane zostanie staraniem Towa­
rzystwa Oratoryjnego po raz drugi i ostatni ,w 
Krakowie na poranku w niedzielę, dnia 2G bm. 
W Starym Teatrze o godz. 11 rano. Po tym kon 
cercie party tura odkieetraLna. musi bowiem aosifcać 
odesłaną do wydawcy, skąd przy zakupme całego 
materjału nutowego została tylko pożyczona na. 
diwa koncerty w Krakowie. Aby ten poranek uprzy 
stępnić wszystkim interesującym się muzyką i 
śpiewem melomanem krakowskim daje Towarzy­
stwo Oratoryjne eeny populara© na ten koncert 
od 2—6 złotych. Bilety sprzedaje firma Lipski* ul.
» — v
Sląwkowska.

V:' REPERTUARY*.
^  TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek, 27 bm.: „Juljusc Cezar”. 
Wtorek, 28 bm.: „Juljuez Cezar”. . ^

TEATR „BAGATELA" 1
Poniedziałek, 27 bm.: „Gitara i jaizz-band”. 
Wtorek, 28 bm.: „Gitara i jazz-bamd”.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI*
PomećtóaJek, 27 bm.: ^Sio-tlki kawaler11.

t a  :

Komunikat 
Związku właścicieli kin w M oiis.

W jednym z tygodników krakowskich 
pojawił się w ubiegłym tygodniu artykuł 
pod tytułem: „Wzbogacony kiniarz kra­
kowski oszukał Magistrat na 8,600.000 
zł.*, w którym autor zarzuca właścicielom 
kina „Warszawa4* w Krakowie, pp. Gótt- 
łiehom, ż e : dopuścili się nadużyć przy 
uiszczaniu podatku miejskiego od biletów 
wstępu na szkodę gminy miasta Krakowa.

Stwierdzamy, że artykuł powyższy jest 
oszczerstwem, a źródła artykułu tego na­
leżałoby szukać w nieuczciwej konku­
rencji. ^

Zaznaczamy wresżcie, że Związek wła­
ścicieli kin w Krakowie uchwalił jedno­
myślnie na swem posiedzeniu, w dniu 23 
kwietnia b. b., że p. Agenor lisowski, 
właściciel kina „Sztuka*4, więcej nie może 
być członkiem Związku.

Za kino „Uciecha" Zygmunt Francman, 
za kino „Wanda" Stanisław Zaleski, za 
kino „Reduta" Zygmunt Cygnarowicz, za 
kino „Nowości** Roman Gawlikowski.

Przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Głosu Wolnego" i nieznanemu autorowi 
oszczerczego artykułu, wniosłem doniesie­
nie oo fłftTOrt.oromfl —• ' *70

upodobań, pójdzie bodaj przez tych hS&a gcMn
teatralnej złudy za cichym poszeptem setrca, który 
mu narzuca zwycięstwo serdecznej „gittairy” mad 
zakłamanym „jaziz-bamdem”.

Ten właśnie sukces staroświeckiego instrumen­
tu, ściślej mówiąc, sukces serca i prostoty życia, 
unaocznia przedstawiona w komedji historja dwu 
kobiet z przeciwnych biegunów życia. Jedna z nich 
Martyttiai, młoda mężateczka, z całą swobodą zdra­
dzająca męża i nawet do cfehego wiejskiego 'za­
kątka wnosząca z sobą niezidrowe tchnienie, jest 
jakby uosobieniem zgrzytlliwoj, beiziucizueiowęj jpm 
zyki. roekrzyczajnegó ,jaiziz-b»ndiu”, d r£ *  
Estella, typowa panienka ze wsi jest pi SSssiarai- 
cielką wprawdzie bardzo staneświeickiego instru­
mentu, na którego jednak ©tranach serca wygra 
ostatecznie swą zwycięską metodję.

Cala zaś ta Mstorja wyrażona na scenie, milo i 
bardzo nawet ssręeznie. Po „jazz-bandowejŁ‘ ekspo­
zycji I-go aktu snuje się w akcie II cicha, sielan­
ka, jakby księżycowa sonata małości, od której 
nagle akt HI burzliwym kontrastem odbija, prze­
chodząc w ton dramatyczny,, w akcie IY na tle 
wichrowej szarugi i monotouji kolejowej stacyj­
ki gdzieś w zapadłej prowincji dopa-owadzony do 
■najwyższego napięcia, by w ostatniej obwili przejść 
w triumfujący akord serca. Nic tylko zaś zmien­
ność tonu i tla nastrojowo stylizowanego, ale i 
bardzo zręczne, a konsekwentnie stopniowe rozwi­
janie całej akcji sprawia? że sztuka, cały czas trzy­
ma w napięciu przy' współtowarzysizeuiu jakiegoś 
miłego, kojącego uczucia, płynącego z domiiimją- 
eego tonu „gitary”, a raczej z dominującej postaci 
Estelli. • ‘

Gdyby zaś- kto, lękał się zbytnie takich emętnc- 
gitarowych nastrojów, miech 'się.: .tylko przekona, 
że można je podać :w tak ujmujący i nięprzesadny 
zarazem sposófy w jaki to właśnie czyni p. Woro­
nicz, dla której samej chociażby warto zobaczyć 
najnowszą sztukę w „Bagateli”.

Estella pani Wernicz mimo trafnie podkreślo­
nych rysów panienki z. głębokiej prowincji uchro­
niła się tak słusznie od jakiegokolwiek w tym kie­
runku przejaskrawienia, a przywdiziawczy sukien­
kę białą z zielonemi wstążeózkami była przemiłą, 
jakie ładniutką dziewczynką, równocześnie jednak 

\i tą pełną inteTigeneji, w napięciu silnego uczu­
cia szybko dojrzewającą młodą kobietą, która nie 

^tytko tkliwym serca liryzmem, ale i dramatyczr 
nym krzykiem rozpaczy przemawia z taką prze­
konywującą prawdą. j>

Jeśli jednak zwycięską w ogólnym nastroju (zgo­
dnie z założeniem komedji) była postać Estelli, to 
nie mniej mfererującą i efektowną była postać jej 
rywalki, Martyny, w ujęciu p. Rełewkz-Ziembiń- 
skiej, która jej osobowości, na ogół psychologicz­
nie przez autorów zbyt ciasno zakrojonej, umiała 
nadać nie tyilko wiole, ponętnych rysów, zastoso­
wanych do jej „jazz-baudowego” charakteru, lecz 
także i wiele wyrazistości, szczególnie trafnie oh wy 
eon ej w aktach końcowych.

Bardzo subtelnym partnerem, obydwu pań był p. 
Ziembiński, którego gra, pełna dyskrecji i odpo­
wiednio .stonowanego uczucia, miała wysoką miarę 
aidyzmu. Nie mniej aa*tye tyczną była w roli ojca 
gra p. Zbtickicgo, doskonało łączącego wiejską 
prostotę i pewną nawet surowość człowieka wsi 
z głębszą nutą serca i jego tkliwym wyrazem.

A także i reszta zespołu (panie Zol ja Rowiń­
ska, Gorajska i Roirtowiez, z panów p. FortneT w 
szczególności, oraz pp. Wasilewski, Szyndler i Ha- 
łowicz) sp ran ie  prowadzonego reżyserską ręką p- 
Zhem bińskĄfO, sw ą  grą  uaJedytą p rayczyD Ś a się  
do ecetnicznego sukcesu tej miłej i tak niecodzien­
nej, jak na dzisiejsze o?-d*sy, komedji.

• . Uś£'Jh . Boi P.

Rote załoieicfa 1S&5 R e k  założenia 1805
W ytw^a*nla strefów  dam skieli I  soąskiek

Ę̂ %MMMAŁAM A FU 8TY - #
I p a M w ,  isM ca. S s e w s k a  I. 2 4 ,  S. p . ,  saar@ £siik  plas& t ^

Wykonuje zamówienia z własnych łub z des tarć sony eh materjałów. — Wykonanie wykwintno. 
658 C ew y z u i ż o s c .
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liczpz loiuniai pzewtrz i MQtrz
Granica sowiecko-rumuńska obsadzona wojskiem'"’

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy”). —-■
Londyn, 25 kwietnia. »Times* 'donosi z Bu- 

kareseztu: Straże graniezne w Dobrudży i
w^zdiuż Dunaju zostały wzmocnione, ażeby 
przeszkodzić przechodzeniu granicy od strony 
Biiłg-arji. Kilka ko-mtimstów, którzy usiłowali 
przejść przez granicę, rumuńska straż granicz­
na zatrzymała, a władze rumuńskie wydały ich 
w ręce władz bułgarskich. . [

Równocześnie od strony Rosji dostały wzmóc 
roGiie oddziały nimuńskie d!a obrony Dniestru. 
Policja i wojsko tępi gniazda komunistyczne 
wewnątrz kraju. W Kiszyniewie pojawiły się 
plakaty, wzywając chłopów i robotników do 
walki z ołigarcbją rumuńską. Jak się zdaje, a- 
fisze te zostały przemycone z tak zwanej moł­
dawskiej republiki sowieckiej. r *

i 'Mm izn A  iommissytziip 0 Psiii

Leon Gottlieb,
I  właściciel lin a  „Warszawa".

'T ea tr „B a g a te la ^
M l  „GITARA I JAZZ-BAND”.

Komedja w 4 aktach H. Duvernois i R. Dieudonne.
Przekład J. Nowakowskiej-Szyisdłerowej.

1 Waika, jaka wczoraj na przestrzeni 4-reeh aktów 
toozyła się w „Bagateli*4 pomiędzy staroświecką, 
jromaatycaną „gitarą”, a współcizeenym, hałaśli­
wym „jaizz-baudem4, jest nader symptomatyczna. 
Oto z Paryża, z tego królestwa zdawałoby się 
fw&zeohwładmej dziś „titiny**, modnych „blues‘ów*‘ 
i rozkrzyozanych „jazz-handów”, dochodzi nas 
niespodzianie glos inny, glos łagodny, melodyjny, 
ma staroświecką nutę wprawdzie nastrojony i na 
©tramach instirumentiu na&zych prababek wydawc- 
miotny, decz przecież tldiwą mową sea-ca nabrzmia­
ły* ' ■'! - .
; Głos to tylko wspomnieaiia czy też może jakie­
goś symptomatycznego nawrotu do starganej stru­
ny i napomnienia zairazem?.„ To ostatnie niedwu­
znacznie nasuwają, nam sami autorowie — przede- 
{w&zystldcm zaś p. Henryk Bu tera Gis, d.o niedaw­
na jedynie na polu powieści i noweli znany („Ora- 
potte”, „La brebis galeuse”, ,^Filinoiseau”), a obe­
cnie z dziedziny nowelistyki wnoszący na scenę 
tchnienie lekkości i świeżości — którzy w ogól- 
bem ujęciu sztuid zupełnie nie kryją się ze swą 
myślą, tak ni© przykrojoną do rozśmianego oblicza 
buczącej stolicy świata. Dość, zdają się mówić, za­
kłamania, dość blichtru, dość pustych, bezbreści- 
j.wyck emocyj, pod osłoną których kryje się zdrada 
I cierpienie. Czas już może znowu obejrzeć się za 
jbiową seirca, za mową duiszy, która zaglusizona 
l^grzyiliiwemi dźwiękami wielkomiejskiego „jazz- 
ibandu”, może na nowo obudzić się do życia przy 
[łagodnym dźwięku wiejskiej „gitary”. A jeśli na- 
|Wet autorowie francuscy poza zabawą i sceną nie 
jmieliby żadnego zamiaru „reformowania” współ- 
iicżeenej, powojennej maniery życia, to i tak nie- 
,3 eden słuchacz, chociażby nawet „contrę coeatr”, 
^ !b r© w . WjSpółezesne^ci g^asnego t^ t s ą ą j  iwląsnych

M  >. 
najlepsza dostarcza

firma
tylko

(dawniej „FttehsuY PsmecŁ*> 
Telefcn 3763.

Żądaj ciprarospektó w Nr 2 — 
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' r^ereneje do dyspozycji.—

S I E R O S Ł A W S K I ^
KRAKÓW, OL. ARJAŃSKA 1 

■wytonuje wszelkie reperacje gura automobil owych, jakoteż 
■ws^elkio naprawy w zakres gam wchod^^ee pod gwarancją.

Paryż, 25 kwietmai (PAT) Policja polityczna 
dookuala rewizji w irdeszkausu .2 komninistów, 
aresztowanych w czasie wypadków przy ulicy 
Championette, i znala îa odezwy komunistycz­
ne, pałki gumotwe oraz mapę, na której za­
znaczone były wszystkie posterunki: policyjne 
oraz kormsarjaty miasta Paryża. ■'

 ̂Funkcjonarjiisze bezpieczeństwa dokonali 
również szeregu rewizyj u członków partji ko­
munistycznej, w siedzibie młodzieży komuni­
stycznej oraz w mieszkaniu kilku wojskowych, 
gdzie wykryto wiele ważnych dokumentów,
. mających łączność z wypadkami P*2̂  ulicy Gi- 
rault, policja wyloyła dokumenty, mające łącz­
ność z wypadkami przy ulicy Cfcampkmette o- 
raz papiery, dotyczące stosunków partji ko. 
munlsfycznej z Moskwą, jak również przezna­
czenia niektórych funduszów pochodzących z 
Moskwy. Jak wynika, z zeznań aresztowanych

komunistów, zamach na ulicy Championette był 
z góry p-rzygotow:any. j i -j •; f.|

finillH © ohaole przed zamachami
komunistom

(Telegram iskrowy. „Nowej Reformy”). v;.
Londyn, 25 kwietnia. »Daily Mail« uważa, 

że koniecznem jest przedsięwzięcie środków o- 
strożnośd i postawienie stałej warty nocnej w 
kościele św. Małgorzaty, gdzie nastąpi w dniu 
dzisiejszym uroczysty pogrzeb generała Raw- 
Iinsona.

Rów/niej mają być przedsięwzięte odpowie­
dnie środki ostrożności na dworcu kolejowym 
Wiktor ja w Londynie, gdzie w dniu dzisiejszym 
powróci z podróży zagranicę angielska para 
królewska. ; A-.k

,.  o----------

Komuniści podpalili ratusz i te a tr w  Plewnie
(Telegram iskrowy 

Sof ja, 25 kwietnia. W Plewnie podpalili zbrod­
niarzy komunistyczni ratusz oraz gmach teatru. 
Ratusz i bibliotekę częściowo stratowano, teatr zaś 
wraa ze wszystkienii uriządzeniaani spłonął do­
szczętnie.

Podczas pożaru teatru eksplodowały w krótkich

retem
Z Warszawy donoszą, że premjer Grabski ma. 

przyjąć dziś zgłoszoną dymisję min; Kopczyń­
skiego, a tekę w charakterze kierownika tego 
ministerstwa- po raczy p  Józefowi Radwanowi, 
dotychczasowemu wiceprezesowi głównej komi­
sji ziemskiej. Możliwcm jest, iż dymisja mini­
stra Kopczyńskiego i nominacja Radwana bę­
dą jeszcze dziś podpisane przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Warszawa, 25 kwietnia (PAT). Ną wezoraj- 
stseia posiedzeniu sejmowej komisji rolnej p. 
minister refom  rolnych Kopczyński odpowia­
dał na zapytanie pos Nawrockiego w sprawie 
osiedlania-czlonków Związku Osadników Cy­
wilnych n i  Wołyniu przy rozdziale kredytów 
rządowych.

W dyskusji zabrał głos pos. Nawrocki oraz 
Kwapińsld. Moweą ten zgłosił następujący wnio 
sek:

^Uznając całkowicie zasadniczość krytyczne­
go i ostrożnego stosunku ministra reform rol­
nych do Związku Osadników Kresowych na 
Wołyniu, którego dotychczasowa działalność 
nie dała rządowi możność^ obdarzenia tego 
Związku zaufaniem, pozwalającem korzystać z 
jego współpracy w- akcji pomocy i opieki nad 
osadnikami, Komisja reform rolnych przechodzi 
do porządku dziennego nad sprawą, wynikającą 
z zapytania pos. jfawrockiego<<.

Po przemówieniu pos. Makówki, ubolewają­
cego nad akcją osadniczą na kresach,- na pro­
pozycję pos. Osieckiego dyskusję przerwano i  
przystąpiono do glosowania. Wniosek pos, 
Kwa,pińskiego został odrzucony przy 13 gło­
sach przeciw i 8 »za«.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania minister 
oświadczył, że w tych warunkach me widzi 
dla/ siebie możności do dalszej współpracy.

iękną ozdobą uśm iechu  
eleganckich osób — je s t ^

Hali A li n  tut. E m u
Patent Rp. zat.

<$► w zupełności zastępuje drogą platynę  
Żądajcie u p. p, lekarzy-dentystów ,

4> . {ń bowiem
|  B ia łe  zfofo — lia le  isisg
#  •.^Bj^kład główny Rafinerja Barona 
^  "M’i?WWarszawaf ulica Królewska iiO.
&  I r a k ó w :  Bkład przyborów d e n ty s t y c z n y c h  
^  Józef Leiblowicz, Rynek główny 11.

•M; iSO LV EX
elektryczna larapa ręczna do naświetlań 
leczniczych światłem fioletowym w domu, 
jak reumatyzm, astma, ischias, gruczołki, 
dla twarzy w celach kosmetyczoych i t. d. 
9pi§4  ncnczenie za nadesłaniem porta. 

Cena 33 złotych. 887

IECHM8LIS, KRMÓW, UL. DŁU8A1
Zakład aparatów ionfcgcaowskich i medyczny cli.

Ze sport©
NAJBLIŻSZE ZAWODY V/ KRAKOWIE. W

diaiu dzisiejszym i jutrzejsizym gościć będą w Kra­
kowie drużyny zagraniczne, które rozegrają zawo­
dy z nńejscowemi caotowemi drużynami. I tak w 
sobotę sp-oitkają się ns- boisku Makikabi drużyny 
Makkabi i S. K. Pardubice (Czeclioelowacja) o g. 
4*30. Również w sobotę rozegra mistrz- okręgu 
kraikoiwskieg'o Wisła na własnem boisku zawody 
z wiedeńskim Slovanem o godz. 4*45. W niedzie­
lę odbędą się o godz. 10 przed poł. m  boisku Wi­
sły zawody Krakowianka—Uranja o mistrzostwo 
kl. B. Po południu odbędą się (godz. 4*30} zawody 
Gra.eo¥iar—K. S. Pardubice) na boisku Makkabi. 
Wisła poiraz wtóry rozegra na swojem boisku o 
godz. 4*45 zawody ze Sl!ovanem.

„Nowej Reformy”), 
odstępach czasu trzy bomby. Ofiar w ludziach na 
szczęście niema, ponieważ nie odbywało się przed- 
Sitawionie. i • ;

Zarządzone natychmiast śledztwo wykazało, że 
zbrodnicze podpalenie jest dziełem spiskowców ko­
munistycznych. Szkody materjalne idą w mil jony.

ckim, dowmdęą jednego z szwadronów 8 p. uła­
nów, który stal ma Rynku przy odwaehu. Dalej 
zeznawali oficerowie 5 dywńzjonu samochodowego 
jak major Damski, porucznik Giedroć i inni.

W dniu dzisiejszym zeznawał por. Balabaa, ad- 
jutaat pułk. Frendla, który w krytycznych, dniach 
był komendantem jednego z odcinków. Następnie 
wyczerpujące przeszło półtorej godziny trwające 
Bsznasda, które do sprawy przyniosły wiele no­
wych szczegółów, złożył gen. insp. armji gen. bro­
ni Szeptycki, poccem składał zeznania pułk. Weiss 
dowódca 16 pp̂  ,

Z kraju i ze świata
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ, jak nam

telefonują z Warsizawy, wraca d.ziś ze Spały do 
Warszawy. O godzinie 5 po południu odbęd-zie się 
dziś posiedzenie Rady ministrów.

RZĄD NA ROZBUDOWĘ MIEJSC KĄPIELO­
WYCH. W senackiej komisji budżetowej oświad­
czył wicemiin. Kłam erg że rząd przeznaczył 6 mi- 
łjonów na rozbudowę Ciechocinka, Buska i Szkła, 
oraz dochody w ciągu trzech lat najbliższych z 
tych zdrojowisk zgadza się oddać na inwestycje. 
(A dlaczego rząd zapomina o Krynłcv? Prz. red.).

NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU. Z Warsza­
wy donoszą: Między stacjami Bawłnowem a Pru­
szkowem do przedziału II klasy pociągu osobo- 
wego idącego w stronę Skierniewic wpadło dwóch 
rabusiów uzibrojonych w rewolwery, którzy pod 
groźbą zabicia zrabowali jadącej Lucynie Szyma­
nowskiej z Mikszta&u pow. ostrzesiziowksiego woj. 
poznańskiego, walizkę, zawierającą ubrania i bie* 
Miznę wartości 1000 złotych.

ZWYCIĘSTWO KRZYŻA W RZYMIE. Z Rzy­
mu donoszą: Prezydent- ministrów Musisoibii, jako 
też minister oświaty zgodzili się na to, by olbrzy­
mi krzyż, który aż do roku 1874 znajdował się w 
Oolosseum, zastał tam znowu umieszczony.

PIELGRZYMKI DO RZYMU. Z Rzymu donoszą 
24 bm.: Do dnia dzisiejszego przybyło do Rzymu 
95 pielgrzymek włoskich i 63 zagranicznych, ©bia­
dających się ogółem z 40.987 osób.

NIEBYWAŁY WYNIK POJEDYNKU. Z Meksy­
ku donoszą: Inż. Kairtrilo i prof. Isąuirdo, człon­
kowie komisji -rady miejskiej miejscowości Tabu- 
ka pod Meksykiem zastrzelili się wzajemnie w po­
jedynku-na pistolety, strzelając z 4 metrowej od­
ległości.

Pjjgty dzień rozprawy
zajścia listopadowe ^

Wczoraj po przerwie południowej zeznawał kap. 
Bem, któiy miał objąć komeadę po kap. OMedziń- 
fiifeim nad r-esiatkami roisbrojonego batałjenu. Nie­
zwykle mtetresująee zeznanie złożył kap. Studziń­
ski, komendant jednego z aut pancernych, biorą­
cych udział w akcji wojskowej z 6 listopada, Ze- 
jaflgpią jogę yzymagały kouiroutacji z jwr. Ziemię-

ŚWIĘCONE KRAK. KONGREGACJI KUPIE­
CKIEJ odbędzie się 25 bm. o godz. 8 wieczór w 
salach Pałacu Spiskiego w śoisiem gronie cizlon-

nym odozyt dyrektora inż. M. Seiferta pf, JPleee) 
komora we o ruchu ciągłym44 i zwiedzenie nowych’ 
instałacyj fabrykacji gaau świetlnego o ruebu eią- 
głyrn. — Uprasza się członków o punktualne przy-"' 
bycie. ^
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Wiedeń, 25 kwietsnia. Początkowe fettrsa papie-1 
rów polskich w tysiącach koron: Bank Hipoteczny, 
6*3, Goleszów 430, Siersza górnicza 49, Fanto 194, 
Galicja 1C20, Lumen 5*5, Karpaty 130. Tendencja 
silniejsza.

Zurych, 25 kwietnia. (PAT). Paryż 26*83, Lon­
dyn 24 84, Nowy Jork 5.162, Belgja 26*10, Włochy 
21*18, Hiszpan ja 73*90, Holaudja 203*60, Berłio 
1*22.9, Wiedeń 73*70, Sztokholm 189*25, Oslo 84*45 
Kopenhaga 05*75, Sofja 3*77.5, Praga 15*32.5, Wa* 
©zaiwa 100, Budapeszt 0*72, Białogród 8*30, Ate­
ny 8*90, Konstantynopol 12*70, Bukareszt 2*36; 
BeOsdingfora 13, Buenos Aii es 197.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W a ln e  d la  P a ń !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwiócić jedynie do firmy

Adam Szew ski — Ł abniek  
S zew sk a  4

Bównież uskutecznia się farbowanie w t o n a  
wszystkie odcienia, farbą francuską r JPOrńal-Hunue, 
Bronx  I R larąu is, jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręcznj 
z aparatem „B adie-L ux“. 696

+  FOTELE f
bo wmmmchouycn

bandaże . przepuklinowe i brzuszne, 
snspensorja, bandaże, gumowe poń- 

** czochy, materjały opatrankowe, watę,
 ̂ protezy rąk, podeszwy drewniane

z drzewa i filcu (do protez) wyrabia 8®3
CftTHOPSmCKi DRUZSTWO
Prag-Bubenec, Jir&3kova 447 . Cecboslovakia 
Poważne firmy otrzymają generalne zastępstwo.

S zczo tk i, pendzle, farby, 
lakiery, pasty do podłóg, 

obuwia, wycieraczki koko­
sowe, mydła, deszezułki do 
krzeseł, wyroby powroźnicze 
biczyska tryjestyńskie, oraz 
artykuły gospodarcze poleca 
B erger, Kraków, plaeSzcze 
pański

K a d e ś lij  
charakter 

])isma 
swó1, tab 
zaintere­

s o w a n e j  
osoby, za- 
k o m u n i­
ku!: imię, 
rok, mie­
siąc uro­
dzenia. O- 
trzym asz  
ezczegóto- 
wą analizy charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznacze­
nie. Analizę wysyłam po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyjmare 
12—7. Protokóły, odezwy, podzię­
kowania najwybitniejszych osób 
stolicy. Warszawa, Psycho-Grafo- 
log SzyUer-Szkolnik — Piękna 25. 

°  581

E k o u o m  -  g o n e ln l k  ze
szkołą rorniczą i gorzel-

niczą, oraz samodzielną prak­
tyką, w obu zawodach kilka- 
nastuletaią, szuka posady na 
ordy nar ję lub stół, przyjmie 
i inną, magazyniera i t. p. 
Warunki: rocznie 16-q zboża, 
ogród, mleko, opał, mieszka­
nie. Poste restante, Stanisła­
wo w, Dwernicki. 909 ,

Sprzedają 25°/0 taniej niż 
wszędzie sypialnio, szafy 

łóżka drzewiane i blaszane, 
łóżeczka i wózki dla dzieci, 
kredensy pokojowe i  kr oh en* 
ne oraz spiżarki, komody, 
stoły, stoliki, stołki, etomanyr 
etażerki, karnisze, leżaki^ — 
Przyjmuje do wyplatania 
stołki, fotele, bujaki — ka­
tolicka firma: Józef Szczurek, 
Wl. Stolarska, kramy OO. Do­
minikanów „Pod BocianomM, 

766

Rok założenia 1865.

Pilili
i puch, jakości wyłącznie po 
ścielowej, specjalne dla podu­
szek dekoracyjnych, pohea 
częściowo po cenach hartown.

ŁFrieamasm
Kraków, uL <£óz&la &, tl
Specjahtość: dostawy dla ho­
teli, pensjonatów, lecznic i t.p ’ 

Dogodne warunki. 
Telefon Nr 92-91. 899

RUCH LOTNICZY DO WIEDNIA. Polska łinja 
lotnicza, donosi, że w  iponieidaialeik 27 bm. im po 
oziaie się noimaluy Tuoh ua liuji lotniczej do Wie­
dnia. Odlot a Kraskowa o godz. 12*30, przylot do 
Krakowa o godz. 11*30. Przelot trwa 3 godziny. 
Rewizja paszportowa i celna, identyczna jak przy 
podTÓży koleją odbywa się przy wsiadaniu i wy­
siadaniu na lotnisku. Cena za prze!IO‘t w jedną 
stronę 70 zł.

Otwa-rcie tej łinji odbędzie się w sobotę 25 bm. 
lotem komisyjnym o 12*30.

Z CZYTELNI POLEK. W sobotę 25 bm. o g .6  
w Czytelni Kat. Związku Polek (Szczepańska 5) 
pdbędzde się odczyt ks. Da:vid‘a pt, „Le statut legał 
aofeael de Pe^lfee en France”.

POLSKIE' TOW. CHEMICZNE (Oddział krakow­
ski). W sobotą 25 bm. o godz. 4 :po poł. odbędzie 
się posiedzenie polskiego Tow. Chemicznego w 
loką|ajch gaizowtui miejskiej. Na porządku dzieą*

PTaguące wy- 
róźzrfć a ę  ele- 
gancklemi fi tró­
jami, niechaj 
skierują swoje 
lrrawczynie do 
Wytwórni Art. 
haitów i tambor, 
która wykonuje 
zamówienia we­
dług najnow. 
żurnaii i modeli 
paryskich po 
Cenach najniż­
szych, Dla za­
m ie jsc o w y c h  
wykonuje się 
W kilka godzin.

Przedstawicielstwo:

Sala zta&mei
braków, Die9owska 31.

459

31615

m w
najlepsza hy gli

:sgu inr
pet na gwar&RSjai 

i \Hs7gdzis c3ô  
naby

v ls  a  Tle P . K . p a r ter ,  

UW AGA! ŻmtJiy ttLi F ilij  n ie

wW TO W W wW W w W wW

Reklama dźwignią handtal 
• - ' i i w  — — — — — t y .
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! Stlnftl Orisinal We Roim nosi,is. Anny 3

B r ®  a r m i a  T o s a n y S a a  S z k o ł y  L u d o u s j  w  B i t n i e ,  m l, i ,
881 poleca ostatnie nowości: JC.*-

KRASZEWSKI: Bzym za Nerona . . . .~‘. ' W V  zł, 2*80
SOBIESKI: Bolesław C hrolsry.........................................   —‘50
BORK: Hołd p r a s k i................................ ,, —*50
Konstytucja 3 Maja — wykład popularny, napisał W. W. „ —'40

Ba pmrtoit w m lasj ojmiale mi%Popierajcie Towarzystwo Szkoły Lądowej)

APARATY mGASZENIA OGNIA
m a r k i  „ M B N I M A X “  z  n a b o j a m i  « *

j* ip o l e c a  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  H u r t o w n i a  a r t y k u ł ó w  t e c h n i c z n y c h  j
S .  S Z A J E R ,  K r a k ó w ,  P l a c  W W .  Ś w i ę t y c h  8 -  T e l e f .  41- 54 !

FA BR YK A  SUK NA BRACIA SAM EK , BR O N N, ( C z e c h o s ło w a c j a )
poszukuje podróżującego 910

Warunki: Znajomość języka niemieckiego i francuskiego i dowód długoletniej owocnej działalności. Objęie posady natychmiast.

D L A  P S Z C Z E L A R Z Y !
Przybory pszczelnicze poleca 895 

P p a o o w n i a  b l a c h a r s k a

I  W .  G A W O R
Braków, ni. św. Tomasza Ł. 2

N IE M IR O W - Z D R O J
K ą p ie le  siarczan ©  i b o r o w in o w e , 

p r z y r o d o le c z n ic tw o .
W s k a z a n i e :  reumatyzm, artretyzm, ischias, 

choroby kobiece i skórne.
Pokój z utrzymaniem 5—8 zł. Kąpiele 2—5 zł. 
300 pokoji w willach zakładowych i pensjonatach 

prywatnych
Stacja kolejowa Rawa-Ruska — skąd autobus 
835 do zakładu.

Poczta, telegraf i telefon w miejscu. 
Początek sezonu dnia 10-go maja.

O nadzw yczajnych sku tkach  
leczniczych 902

Francensbadii
przy chorobach j sercowych, 
kobiecych, bezdzieiności, krwi, 
podagry i reumaŁyzmu przesyła 
bezpłatnie broszurę lekarską 
Nr 18, jakoteż udziela infor­
macji o pobycie i kuracji

5  Zarząd zdrojowiska Francensbadii §
Ż ąd a jc ie  w szędzie 

„N O W E J R EFO R M Y *!

;V-,

&

Tygodnik handlowo-przemysłowy. Organ ■ publikacyjny\

K ie SZ ?9!RRSS9 B n H  TABSÓW PSZRARISi
zacznie wychodzić z początkiem maja r. b. Reprezentować będzie kupiectwo całej Zachodniej 
Polski, jako organ Związków Towarzystw Kupieckich na Polskę Zachodnią (Związki: Górno­
śląski, Poznański, Nadnotecki i Pomorski) z wysyłką do wszystkich członków Związków 
(około 6.003 członków i 106 organizacyj kupieckich). Bronić będzie interesów tak kupców de- 
talistów, jak hurtowników i importerów, stojąc na straży unarodowienia i wzmacniania rodzi­
mego przemysłu i handlu, jako ostoji potęgi ekonomicznej czysta polskiej i kierując się zasadą 
rozsądnej samowystarczalności. Administrację i ekspedycję — włącznie ogłoszeń — powie­
rzyliśmy Biuru Ogłoszeń »P A R* P o l s k a  A g e n c j a  R e k l a m y  T. A. w Poznani^.

Ą & z y s t i r

' prezes. &
■

dyrektor.

.  r o z n o ś .

, rowołując się na powyższe, polecamy »ŚWIAT KUPIECKI* jako idealny^środek 
propagandy dla naszych .^r .

fa b r y k a n tó w , b a n k ó w , h u r to w n ik ó w , im p o r te r ó w .
• ŚWIAT KUPIECKI* zamieszczać będzie m. i. szczegółowe sprawozdanie z  Mię* 

d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  w  P o zn a n iu  i ja k o  ich  o rg a n  p u b lik a c y jn y  z a  p o p a r­
c ie m  D y r e k c ji T a r g o w e j r o z p o w s z e c h n ia n y  b ę d z ie  w  o g ro m n ej ilo śc i na  
t e r e n ie  ta r g o w y m . 898

Centrala Poznań 
Aleje Marcinkowskiego 11.

Oddziały i reprezentacje 
w całej Polsce.

LUBIEN WIELKI
ZDROJOWISKO SIA R C Z A N O .B O R O W IN O W E

PO O LWOWEM 888
SEZON OD 15-GO MAJA DO KOŃCA WRZEŚNIA. 

O bjaśnień ud ziela  Zarząd zdrojowy.

PŁASZCZE 
I KOST JEMY

najnowsze modele zagraniczne 886 
poleca po n i s k i c h  cenach J

H E N R Y K  S O N T A G
K raków , ul. G rodzka  2 5 ,1 p.

j
Dla P. T. Urzędników u’gi w spłatach. 1

Wiosenne nowości 
w, bławatach

po konkurencyjnych cenach poleca

Jan Siekierski
Kraków, ul. Florjańska L. 30
II. piętro, naprzeciw domu Jana Matejki.

M E S L i
Dywany — Chodniki — Firanki — 
Portjery — Kapy — Serwety — Na­
rzuty — Podnszeczki — Łóżka meta­
lowe — Kołdry — Koce i t. p. towary 

poleca 901
DOW! M E B L O W Y

M. P L E S Z O W S K I
Kraków, Mały Rynek 2, Tel. 4,33-3538.

U d o g o d n ie n ia  przy ku p n ie !

I Przewodnik handlowy i informacyjny p o  Krakow ie
GM a Bat BE

IW*

^  A b a żu ry  

A B A Ż U R Y
artystyczno, gotowe orar na za­
mówienie. -W ytwórnia* Sław. 
kowska 30. I piętro, Telef, 20(8

A ptek i  
F I G O L  „ J A H R *1
idealny środek przeczyszcza­
jący dla dzieci i dorosłych. 

Główny skład:

Apteka Gralewskiego 
Kraków — Tel. 402

C .Aparaty 
ipr^yluJotonr^jA

W arszaw sk i S kład
przyborów fotograficz.
Szewska 2* le i, 1426

Banici 
Bank Małopolski S. A.
Zakład główny w Krakowie, Rynek gf. 2& 

załatwia wszelkie czynrości 
bankowe.

S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzysztofory) Tet. 2186 i 412( 
załatwia n a  J k u r z y  u t a  l e j  
wszelkie czynności bankoweoraz 
przekazy na wszystkie miejsco­

wości kraj i: I ragri-.nicy.

Ziemski Bank Kredytowy
. T. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakcje w za 

kres bankowośoi wchodzaoe. 
Dział towarowy: wlnkulacje, akre 

dytywy; Dział skór surowyoh.

i D y w a n y H o t e l e  J ;

„DYWAN** 
tkalnia dywanów i kilimów 

Kraków, Podgórze, K ingi 9
poleca swoje wyroby po cenach 

przystępnych.

M O T E L  I 
P O O  R O i H

FLORJfitSKA 14
i | r  iJyna tno-  1BSL m a szy n y

FEL lillf IEL2283
D y n a m a , motory elektr. .uzwo­
jenia i reperacje wszelkich apa­
ratów elektry znycb wykonują 
Elektrotechniczne Zakłady Prze-
a.ysłowe, Kiaków, Tomasza 32. ah lierbsfii §ma i  „Raczka"

Wj Mmt e sF a rb y , 
B L  la k ie ry
T-zepaczki, szczotki, miotły ly- 
żowe, wycieraczki kokosowe, 
torby miastowe, pasta do podług,

Mężyk, plac Szczepański.
-----  K r a k ó w

Ryjach jjł. 34

ZNAKOMITA HKilBATAZ  „ W I E Z Ą «
WSZĘDZIE DO NABYCIA!Szarski i Syn, Kraków.

Ł  F o r t e p i a n y  j j

F O R T E P I A N Y
i | r  In s ta la c je  ML elektryczne

PIANINA
FISHARMONJE

PIANOLE
PHONOLE

największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, u l. Szewska S | 

Telefon 4365. |

„ A G R 0 D Y N A M 0 -
Inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6.Tei.3566.
ża r ó w k i

Przybory do światła elektrycz- 
j nego i dzwonków elektrycznych 
1 sprzedaje najtaniej f-raa „LUX4- 
9 L'lac Dominikański 2, Tel. 333r.

li

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

rilM O H U B ;£ jlO T lM a iR ta C  0S9BSWTCH

F A B R Y K A  K l b L i Z N Y  
f TRYKOTAŻY

K r a k ó w  -  P o d g ó r z e
D ą b r o w a k u  15 .

JOZEF WITEK
zawodowy mechanik, stroiciet for 
teoianśw, kier, Wytw. fortepianów 
B, Gabryelska, ul. Stolarska L  6 

leiefon 359.
£!

A. J f iC H if I S K i
ulica firodzka fi<. 14-16,
Od i lutego eeaaik ku'mer3k: zniżony.

Futra firmy K. i H. Hoor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i nelt-lisze 
Kraków. Grodzka 13 Telefon 17

Bieliznę męską i damską oraz Pracownia i  Bkład futor 
wszelką gahnterję poleca po c*  I E łl XI C M /’I 

cenach konkut encyjnych O l t i H H I l M O f \ I
fflariii liiil, Kraków.&łigalO. iii. F lo r ia ń s k a  3 2  T e le fo n  35S4

instrumentu
muzyczne

Fabryczny skład instrumentów włoskich
Kraków Bietlowska 45, pasaż Lindenbauma
poleca wsze.kio instruraeuta po _cenach 
fabrry cznyeh- Wysyłka na prowin jt za 

pobraniem poczlowem.

Oszczędne panie kupują kape­
lusze słomkowe w na'n. mo 

deluoh wprostwefabr. 1.Grossa, 
si Tak ów. Bietlowska 7. Filje: 
Grodzka 32, Stradom 27. Tel. 2142..

P. MAURIZIO
Rynek główny 38

U ukiernia 
R. P iecza rk i, P o se lsk a  15
poleca w  najlepszym gatunku 
ciasta, cukry, pomadki, herbat­

niki i  czekolady.

NAJTANIEJ
wykomre wszelkie roboty drukarskie 
DRUKARNIA POWSZECHNA

ANTONI JAROSZ
wyłączna sprzeda* kapeluszy 
męskich krajowych i zagranicz­
nych z pierwszorzędnych fabryk 

Kraków, S ław kow ska 24.

0an cingi domowe urządza g ło ś­
nej maiki gramofon najnowszej 
konstr, system  JEtadio z podkład­
ką mikrof. „Głos sw ego pana*’. 
Wielki wybór najnowszych zdjęć 
pierwszorzędnych artystów oper, 
operetek i najnowszych tańców  
in jie lsk ich  lak: shimmy i blues, 

n .ooa płyt na składzie.
lin Oramopsao Co. Lid. London.
Jene-ainy reprezentant pa Polskę

M  RAłUf
K rakńw, p i.D o m in ik a ń sk ilK c a k ó w . u l.F Io r ia ń tsk a 25

ODCHODZĄCYCH ZR STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd a Krakowa 
do Godzina

W arszaw y  Z. 
Lirowa (Bukareszia) 
WlecLnfn
Piotrowio I Eh to wie 
Niepołomio
Lwowa
(PoL do N, Sącza) 

Kałowio Z. “
Piotrowie
ZairopanegO  ;
Lwowa
WieUozld
Warszawy Z.V^
N. Sącza r a  Sucha 
Poznania Z. 

przea Kalowico j  
Żywca 
Lwowa 
L w ow a  
Zakopanego v  
Kocmyrzowa 
z Grzegórzek 

Wieliczki \  j 
W arszawy Z» 
Piotrowic 
Niepołomio 
Przemyśla 
(Pol. do N. Sącza) 

Trzebini
Katowio (Berlina)
Bielska (Cieszyna)
Gdańska
Bochni
Warszawy Z.
Bielska 
N. Sącza 
Warszawy ; ' 
Kocmyrzowa 
z Grzogórzek 

Lublina 
Wieliczld , -
Lwowa Ą 
Łodzi ?  ̂
P oznania A 

irzez Katowic®prze______
Krynicy 1 N. SąCZft
Lwowa
Zakopanego

0*05
1*05
2-15
4oa
4-20
6*40

705
7‘18
7-85
7*65
8*25
6*36
8*60

10*06
10*25
10*25
18-15
18*80
13-4J
13*50
14*10
14*20
14-30

15-20 
10*15 
17*05 
1745 
19*05 
19*15 
19*15 
19-25
19-50 
20*05
20-05
20-1020-20
21-15 
21*45 22*20
22*25
23*20
28-85

Je*
' Przyjazd^;

TT PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

W arszawa 8-00
Lw ów 7-55
Wiedeń 14*10
Piotrowic® , 8-20
Niepołomic® B-25
L w ó w .-' 1234

Katowic® "■ 9-38
Piotrowice 11-34
Zakopana 12*51
Lwów 17*15
Wieliczka 8-58
Warszawa 20*30
N. Sącz 10-10
Poznań i £2*0?
Żywi e® ̂  f 1500
Lwów f £1*20
Lw ów  * 19*05
Zakopane 20*26
Kocmyrzów 14-53
Wieliczka 14-20
W nrszawa £1-40
Piotrowic ... 18-50
Niepołomic® 15-27
Przemyśl , 2220

Trzebinia 17-88
K atow ice 19-00
Bielsko 20'49
Gdańsk 10-00
Bochnia ?- 20*27
Warszaw# 5-85
Bielsko ., 22*50
N. Sącz 808
Warszawa 9-55
Kocmyrzów 2107
z Grzegórzek 

Lublin ■> 7*42
Wieliczka 20'51
Lwów -/ fi-65
Łódt */ 6-4Ó
Poznań 6*45

Krynica ’ *7-05
Lwów 9-50
Zakopana 6-32

•'f"- ’

Przy jazd do Krakowa Godzina

■ • ;
Plofa-owfo 
Lwowa (Bufeareszią)
Lodzi ^
Stryja l .  
Zakopanego f 
Poznania • 
przez Katowic® 

W arszawy 
Słotwiny 
Lwowa
Nowogo Sącz® 
Kocmyrzowa -
do Grzegórzek 

Bielska - ’J
Wieliczki S.'
LublinaSkawiny ■ "4 Ł Warszawy rl» DęWSń 
Niepołomio -  • — - Warszawy Lwowa i _ _ .
Piotrowi® i».
Gtlań&k ■
B ilska -  i
Wieliczki
Kocmyrzowa >'
Katowio Giertlnti)
Lwowa
Zakopanego
Piotrowio
Katowio
Lwowa (Bukaresztu) 
Wajuzawy
Niepołomio’ \
Cłirzanowa > —  
Wishiakl f  
Tamowa 
Kocmyrzowa ? 
do Grzegórzek ? 

Lwowa e
Piotrowio >
Nowego Sącza 
przez Cliabówk® l ■ 

Poznania pr. Katowice 
Zakopanego A 
Przemyśla
Lwowa v
W arszawy
Żywca

1-26
1-4S610
6 1 55*62600
e-20
6*35
6‘48
6-55 

. 7-00
7*25
7-28 
7*45 
7*528-20 
8-20 8*85 
9*45 
6*60

10*05
10-49
1230
12-4012-50
18-40 
15-08
15-40
16-18 ;
16-25 

- 18-50
17-00 
18*05
18-20 
18*30 
1842
1845
19-0020-20
20-5021-10 
21*25 
21*50 
22-05 
22-45 ^

;;}< Odjazd ;

Piotrowice 
Lwów Lódi %r - 
BtryJ
Pakopan® »  
Poznań

WarszawaSłoiwlna Lwów v
Nowy Sąd 
Kocmyrzów
Bielsko ?1 , 
Wieliczka i 
Lublia ,,Ą ( 
Skawina !, 
Warszawa 
Niepołomic® 
Warszawa 
Lwów Ą
Piotrowic®
Bielsko -'1V5 
Wieliczka ' 
Kocmyrzów 
Katowic® , 
LWÓW
Zalcopan® -i
Piotrowic®
Katowic*
Lw ów  ' :
Warszawa
Niepołomic®
Wieliczka
Tarnów
Kocmyrzów

Lwów
Piotrowic®
Nowy Sąos
Poznaft ■ t
Zakopane
Przemyśl
Lwów
W arszawa
Żywico .i

22-05
19-40 
20*00 

114*28 
23*15 
21*25
22-85

4-45
20-40 
23*80
600
8*53

f 6*55 
19-45 
: 7-01 
17-40 
6*35 

20*55 
23*40 
. 4*55
8*68 12*00 

11*80 
11*05 
r 8-35 
P 8-35 11*22 
13-58 10*10 6-00 
16-00
17-50
16-15
17-42

'i 7*45 
13*40 
13-05

' 8*40 
18.00 

‘ 14*34 
15-25 
14*30
18-28

:̂ S
^  P a r a s o l e

poleca najnowsze modelo po ce­
nach konkurencyjnych 

F . 9 1 K 8 C H , R y n e k  $ft. 15  
w podworcu. Itok zał. 1000 

W y r ó b  w ł u s a y .

Jładio
Najlcpszo aparaty i czę5ci składowe wS»HSS.flA©10“
Kraków, Rynek gł. 9. Tolefon 204. 

Cennik darmo i  opłatnie.

JPerftim erje

Witold Theobald
ia.wniej P>racia Theobaldov/-le

Perfumy na Stóoiwka

W itraże

71

K rak . w y 4 w . a p a r a ló u
„ R A e i O “

fonicznych poleca swcnajnowszc.moilclo. 
B is k u p ia  2 0 .  T e ł .  4 5 9 0

wynajmuje na. śtałiy wycieozk 
; ilo uworca kolejowego

F. 2 E 6 U E O W S K 1
karmelicka 45. TeL

U WAGA i Wyrazy, wydrukowane tłustym drukiem, oznaczają pociągi 
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. <;■
Za ewentuabł®_2mląny.BiftJłisrzsLilfi cdaawfedzlalaolcL^^

pospIeszu®V'L«... _

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lamp. 
w a aj'.ri jk37,ym wyborzo i po najuiższyci 

cenach poleca 
XI. S  T A T T E R  

K r a k ó w , u l .  G rod zk a  3 9 .

Przybory 
p iśm ienne

R. ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. — Tel. 311 i 4064.
Magazyn przybotów biurowych.

Przybory piśmienne, abażury 
i t. d. w dużym wyborze poleca
A. ^enafe^z^cki

Florjańska 9.

WIKTOR HROITOWICZ 
ulica S zczep ańska L  1.

Magazyn bławatny oraz piei-w- 
szorzędna pracownia sik iou  i ko- 

stjumów damskich.

l\.uic/,odiy, skarpetki męskie i- dzieci ce, 
biolumj oraz njkiwiczki. po cenach’ 

fabrycznych poleca 
StelnlioS I Schnnpitabnk 

Kraków, ul, Dietlowska 42.

» •  S C H R E I B E R  
ul. Florjańska 32, tel. 3215

BIAGAZYN MÓD 
I NOWOŚCI W IOSENNE

Ł  TEIGHER, Senacka 9
poleca płaszczyki, ub-anka, su­
kienki i tu. po cenach konkur 

Mode Je zagraniczne

K o n fekc ja
męska

K sięg a rn ię  
s k ła d y  n u t

G ebethner i W olff 
Rynek gf. 2 3  

książki, nuty, pisma krajowe 
i  zagraniczne.

KSIĘGARNIA T. S . L. 
u l ic a  ś w . A n n y L. 5

bogato zaopatrzony dział bele­
trystyczny. Sztuki dla teatrów 

amatorskich.

W .  C A R
mag. tow. modnych męskich 

i damskich
Sławkowska 3 (Ceuj koaŁureacjrjae)

.TEATRALNA"
Szpitalna 38, Tel. 2320

vif ś vi<= Teatru im. Słowackiego

masarnia 
Florjańska 51. Tel. 502.

Fabryka najprzednleiaiyoh 
likierów

KM V B N  L  V O A S  ]BOLS
Rok m l  1575 

Z a d a ć  w r .^ d d a !

A. & J. Korkiewicz
fabryka wyrobów masarski h 

Kraków, Groiteka 7. Tel.1201.

I lA nu lenm , 
cera ty  i  d yw a n y3

tLapy, chodniki, firanki, portjery, 
linoleum, ceraty i dywany naj­

taniej 
M .HALPERN  

K r a k ó w , u l . P o s e ls k a  18 .

Ł
M a szy n y  
do szycia

S a t a l e o M  R e ^ e z -w a s  dla przeiezdnychl
E. Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

ttok założenia 1878 
Plac W W. Świętych 1 , Tel. 3283.

M a szy n y  
, do p isa n ia

naprawia  i rekonstruuje 
N a tio n a l C ass R eg is ter '

K. BLICHARSKI
ul. Floriańska 38. — Tel. 2434
M A S Z Y N Y  DO  P ISA N IA  

1 TELEFONY
„RO YAL“

F lo r ja ń s k a  4 9 .  T e l. 1577.

Miócl
Małopolska wy twórn ‘ a miodu

, ; l € M i T A “
Kraków, Zwierzyniecka 29.

•8JLH3HU *|Wanaal-rn̂ p - inuMoi.uirj -d *41 -Uipb
‘■pnłs ‘-łn«n3 wwu-jo i
pazsm. Z13.10 9Ai.0ąs(0iik. ŁlOt\Az.T(|

M a ter ja iy  
budow lane

Emil Silberbach
K r a k ó w , W ie lo p o le  15

poleca .-cement, gips. papę, smołę 
asfalt, rury, posadzkę i t. p.

światowej sławy „P FA F F ’A  
Długoletnia gwaranojani, oraz 

na raty  
M. I B . W EISSBERG  

S ta r o w iś ln a  lO . T e ł. 3 0 5 8
N.ijiepszo maszyny do 8zy<ia'-i haftu 

„PHOENIXM, zaś 
row ery „Styria44 i „Corona44, 

poleca najtr.niej i na raty 
Tow. handlow e „IRWING“ 
K raków, ul. Grodzka L. 60

MAGLE pokojowe i W Y dY  
MACZKI do biel i z r y  po’eca: 
A ntoni Steclak , 1 an d el że­
lazny, Kraków, u llta  Zwie­
rzyn iecka  L. 15.

I F 11 ■■
kuchenne

SPECJALHOSC: M E B L E
_________________  kuchenne,
przedpokój, i pokoi dziecięcych. 
P ó iz e n b a u n s , Starowiślna 31

róg Dietlowskiej 87.

N aczyn ia 1
Urządzenia kuchenno, domowe 

i różne ńowości

A. SA T T LER
GERTRUDY 24. TEL. 4162.

Siodła  
i  uprzęże

Poleca swe wyrobymmiY R Y B K A
Rl. ów. filarka 20.

i  OSZKLENIA. 
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T . Z  A J  D Z IK O  W  S K I «

ul. św. Jana L. 80.

A. B L U f i l Ł ^ F E L D  
P aw ia  14. T el. 59

dostarcza hurt. i detali, węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno* 

śląskich i krajowych.

Główne składy węgla i drzewa 
&ra k>« J e lo n k a  i Sp.

P a w ia  5 .  T e l. 174.
Zast. węgla jaworznickiego.

MAR JA  KULIKOWSKA 
'Ir a k ó w , S ła w k o w s k a  13
ooleca płótna krajowe i zagra­
niczne, kołdry, oraz wszelką 

bielizną męską i damską.

Spedycja

J a n  K w i a t k o w s k i
Zwierzyniecka 19. Tel,79 Uboiaitf
Iiajtepsz8 g a t. w ęg la  i drzew a
Węgiel śląski, krajowy i dąbro 

wiecki dostarcza wagonowoPolska SpółkaMowa
iraków, A. Potockiego 8. Tel. to76

CRAG6Vlfl In. transportiwa
Biuro spedycyjne 

ul« O rodzka 69 , tel. 4078

i i e d z l e  V S - S 2
ML Ei. GROSS, T r a k ó w ,  
ulic-a K r a k o w sk a  L. 2 5 . 

T e le ló n  Nr 3 2 9 1 .

P r a c o w n ia  s to la r sk a  
W Ł, S T O B I E B S K I  

ul Kcchanow8k eflo 20, telef. 1512
wy.onujo wŝ etkio roboty slolarsbio 
lak moblowo, [ak i budowlano, jo 

umiai-kowanjch cenach.

i  k a w ia r n ia
„G rand  Hotel"

S ław ko w ska  Ó

Stolarnie

POLSKI TARG
Składy węgla górnośląsk., kraj 
brykietów i drzewa przy ulioy 

Pawle]. Biura Szpitalna *5.

Kupujcie
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Beia GZEGZOWICIKA
w  A N D R Y C H O W IE
II Sprzedaż hurtowna li 
Posiada składy hurtów- 
ne we wszystkich więk. 
szych miastach w kraju.

E

prawdziwy oraz wszelkie przy 
bory malarskie i slolarskie
O® Weimfeld

Kraków, ul. M iodowa 8|14.

S T A R Y  T E A T R  
uh Jagiellońska i. 

Piljat „Hotel Efaaca8ki“ 
" ul. Pijarska X3, ^

E

M ybołostwo

w

3
w wielkim wyborze

Wiktor Wonderer
Telefon son Szewska 21. Telef. 35*20.

W yroby  .
k o s z y k a r s k i e 3
SYNDYKAT 

KOSZYKARSKI S. A.
SzcŁGpańaka 1, tel. 1493

Wykonuje kostiumy, płaszcze 
damskie, ubrania męskie, we­

dług najnowszych modeli 
J . POHADZI32  

G o łę b ia  L. 16, 1 p .

U bezpieczenia

Towirzyslwa ubsipiatisń  na życic
„FENIKS**

UL. U E R T R U B Y  8.

z a  1 0 0  z ło ty c h
doborowej materji bielskiej 

oraz mundury wojskowe i mun­
durki studenckie wykonuje 

P io tr  D r w a l, ul. Felicjanek 
L. 10 (róg Zwierzynieckiej)

Z a k ł a d  k r a w ie c k i
M. C hw ałek

lj|fi*o d z k a  13,  1 p .
Wytwórnia strojów damskich i męskich 

Michała Kapusty
Kraków, S zew ska 24, L p.

poleca się na sezon wiosenny.
' wykwiiii.ie. Ceny zniżone.

Z a k ła d  k r a w ie c k i  d a m sk i  
v'. i  m ę s k i

J .  K u m a l a S ’
u iir ti S z c z e p n ń sk ii L- 1TV

fiłclĆBltanri DnifcanU Literackiej w. Krakowie, (lUca Jagieilofiaka u  19, AcatimŁ. &



W idok K ra k o w a  z p ie rw sze j p o ło w y  X V I I  w iek u , 
na którym widać pierścień ochronny miasta. Na miejscu dawnych, fortyfikacyj założono po icli zburzeniu JSL

Plantacje. . . ^y: ł ~

Z  dziejów p lan t krakowskich

obdzielenia plant od ulic. Komitet Ekonomicz­
ny Senatu sadził poza .barjera,mi żywopłoty 
z dwustu leop grabiny,^

W wielu miejscach głębokie fosy utnidniały 
dostęp do planty diatego w 1831 r. ustawiono 
kilkanaście kamiennych mostków. Po zasypa­
niu w latach 70-tych, poaostały dwa dla deko­
racji (przy ulicy Lubicz i  Pańskiej).

W roku 1825 wystawiono portyk (altanę) 
na tyłach gmachu św. Ducha, gdzie mieściła

R z e c z p o s p o l i t a  z a m i a n  o w a  ł a.: dziś dnia znany jest popularny wiersz saty>
d o ż y w o t n i m  c z ł o n k i  e m S e n a t u  
R a d w a ń s k i e g o  a n a  c z e ś ć  S t r a ­
s z e w s k i e m u  w r o k u  1839 w y b i t o  
z ł o t y  m e d a l ,  i ze  s k ł a d e k  p u ­
b l i c z n y c h  w y s t a w i o n o  w r o k u  
1874, o b e l i s k  z t a t r z a ń s k i  e g o  
g r a n i t u ,  z p o p i e r s i e m  S t r a s z e w ­
s k i e g o .

Po śmierci Flor japa; Straszewskiego (1847)

. Cenną ozdobą naszego grodu, zwaną „płuca­
mi m. Krakowa”,1 •,zielonym pierścieniem", ota­
czającym klejnot wawelski, są planty, liczące 
zaledwie jeden wiek siwego istnienia. Powstały 
one na miejscu rowów i wałów, otaczających 
inury miejskie i skutkiem tego są nierówno­
miernie; najwęższe pod Coli. Novmn, najszer­
sze pod teatrom miąjldm.
; Założenie ich łączy się ze sprawą przymu­
sowego zburzenia dawnych fortyfikacyj. Kan- 
celarja nadworna cesarza austrjackiego w roku 
il806 nakazała ich zburzenie „ze względów sa­
nitarnych”. Był to wprawdzie tylko pretekst, 
maskujący polityczne machinacje, istotnie je­
dnak fosy i wały, biegnące wzdłuż murów, były 
,w rozpaczliwym stanie. Góiy śmieci, kupy bło­
ta, rumowiska, las pokrzyw i ostów, przykra 
/woń cuchnącej wody (co dosadnie opisał pe- 
fwien Anglik w pamiętniku) ciągnęły się od 
jbramki Pobocznej od domu Dlugoiszów pod 
(Wawelem, aż do baszty Kościuszki i furty 
Szewskiej. Tylko wąską drożyną można tu by­
ło przejść. ,Od furty Szewskiej do Sławkow­
skiej pasło się bydło w locie, a w zimie były 
ślizgawki dla młodzieży. Od moskiewskiego na- 
sypa^ka z czasów Konfederacji barskiej, za ko­
ściołem Reformatów, były mury podwójne, po- 
jomiędzy któremi znajdowały się długie,' wąskie 
Ogródki z kręgielniami i piwiarniami.*)
^  Najlepiej utrzymana przestrzeń rozciągała 
się od furty Sławkowskiej- do Mikołajskiej. — 
Wprawdzie między dwoma murami było także 
ilO kram ów z prochem strzelniczym i małe 
ogródki, leiez zewnątrz była głęboka fosa i sze­
roki wał, po którym w dnie świąteczne prze­
chadzała się publiczność. Już wówczas ,wi sa- 
anej fosie rosło „drzewo Wolności” przy wyło­
icie ulicy Szpitalnej. Poza furtą Mikołajską był 
„Celestat”, czyli między murami piętrowa 
strzelnica kurkowa. Od Mikołajskiej do Nowej 
Bramy był niski a szeroki wał, otaczający za­
niedbaną fosę, gdyż tu, oprócz muru, broniły 
idostępu zabudowania klasztoru na Gródku. — 
Od Nowej Bramy do Grodzkiej była znowu 
okolica/ pusta, błotnista, zaniedbana, baszty 
rozsypane i tylko miu* oddzielał rowy z kału­
żami od łąki św. Sebastjana. . , i, ■

I  *) K wydawnictwa Tow. Ochrony piękności m.
; Krakowa i okolicy. „Planty krakowskie” Fr. Klei-.
.na 1911. ' - ,'i . , :

Miasto było wówczas biedne, wyludnione, 
domy, kościoły w  r u m i e ,  kasa miejska wyczer­
pana, wypadki polityczne wprowadzały zamęt. 
Dlatego też burzenie murów ciągło się latami. 
Nadto Senat Rzeczypospolitej krakowskiej od 
roku 1815 musiał toczyć procesy przy rugowa­
niu właścicieli małych doinków, dostawionych 
do murów miejskich.

W roku 1817 senator Rzeczypospolitej, pro­
fesor matematyki Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, Feliks R a d w a ń s k i ,  przedłożył plan 
z pomiarami założenia plantacyj. Jednakże do­
piero iw roku 1820 prezes Senatu, Stanisław 
hr. W o d z i e  k i, przeprowadził uchwałę 
„urządzenia ogrodów naokoło miasta na miej­
scu dawnych fortyfikacyj”, powierzając inicja­
torowi Radwańskiemu zniwelowanie, czyli 
„plantoiwanie” wałów*, fos i reszty murów, od 
czego utarła się nazwa plant. Wstępna ta pra­
ca trwała 10 lat.

Roboty zaczęto od Wawelu z jednej i od 
klasztoru 00. Reformatów z drugiej strony. 
Na zasypanie fosy między bramą Florjańską 
i Mikołajską musiano zużyć tysiące fur ziemi. 
Brano piasek z koryta starej Wisły i ziemię 
z Kleparza, przez co znacznie obniżono jego 
teren, bo aż sięgnięto do trzeciej warstwy sta­
rych bruków. /

Dla rozszerzenia i zaokrąglenia pierścienia 
od St radomia pod zamkiem nad Wisłą aż do 
bramki Pobocznej, zakupił Senat w 1827 r. od 
kapituły katedralnej kawałek ogrodu.

Zakładanie właściwych ogrodów rozpoczęło 
się dopiero z końcem 1822 r. między bramą 
Florjańską a Mikołajską. Od hr. Józefa Szem- 
beka zakupiono w Porembie 200 topol i 290 
kasztanów, z Bielska zaś sprowadzono topole 
włoskie i niemi obsadzono drogę od ulicy św. 
G e r tr u d y  pod Wawel aż do klasztoru OO. Ka­
pucynów. Szkółka rządowa nie mogła dostar­
czyć potrzebnej ilości drzewek, wobec czego 
w roku 1824 Senat znowu wyasygnował 400 
złotych na. drzewka i robociznę, gdyż pod ka­
żde drzewko musiano podsypylwać pewną ilość 
urodzajnej ziemi.

Dla osztachetowania trawników od r. 1823 
stawiano i malowano na miejski kolor słupki 
dębowe, pochodzące z lasów wsi Wyciąża 
(2000). Z tych część użyto na „obsztakietowa- 
nie” walów zamkowych, gdzie posadzono 
szczepki morel, brzoskwiń i winogron. Celem

ciszek Wężyk, kasztelan krakowski, Ludwik 
Straszewski, obywatel ziemski z Rzędowic 
w Proszowskiem i Teofil Żebrawski, b. kapitan 
wojsk polskich, który w roku 1878 zrezygno­
wał z tej godności. Godność tę, aż do swej 
śmierci zajmował syn ś. p. Florjana, Maurycy 
Straszewski, profesor filozofji w uniw. Jagieł.

się cukiernią, potem (od roku 1842) mieszka- kura,torem fundacji Straszewskiego byli Fran-
nie dla., pisarza materjalów skarbowych przy * - - - -  - - - ■
św. Scholastyce,, aż w łatach 70-tych zamienio­
no na kawiarnię (Janikowskiego).

Na rogach rabatów trawników umieszczano 
wielkie kule kamienne, znalezione w piwnicach 
Wawelu, które po roku 1849 przewieziono do 
barbakanu a obecnie są w Muzeum Czapskich.

Niemałą ozdobą było kilka ławek kamien­
nych. Jedną z nich w 1833 wystawiła hr. St.
Rzewuska^ dwie zaś (1834 r.) Florjan S t r a ­
s z e w s k i  herbu Radwan. Pozostała jedna 
z nich yr sąsiedztwie kawiarni Janikowskiego,1 
obecnie przeniesiona pod pomnik Bohdana Za­
leskiego.

Planty od samego początku cieszyły się 
sympatją publiczności. — Były one terenem 
wszystkich uroczystości narodowy cis Na pa­
miątkę dawnego poziomu zostawiono dwa nie- 
podwyższone miejsca: mniejsza kotlinę około 
wiązu -„drzewa wolności”, w większej, gdzie 
-obecnie stoi pomnik Straszewskiego, usypano 
kopiec z- wysokim slupem do spinania, z her­
bem m. Krakowa u szczytu. Naokoło kopca 
topole i gałerje dla publiczności i orkiestry. — 
lu  w rocznicę ogłoszenia Rzeczypospolitej od­
bywały się festyny, koncerty, wspinanie się na 
słup, iluminacje, puszczanie ogni sztucznych 
i t. p. W roku 1849, po zajęciu Krakowa, Au- 
strjacy wyrwał słup a kopiec rozburzyli.

Po śmierci Radwańskiego (1826) zajął sic 
energicznie dałszemii robotami Florjan S t r a ­
s z e w s k i ,  zamożny obywatel ziemski, który 
nietylko łożył nieraz z własnej kieszeni na 
upiększenie plant, lecz nadto złożył 3000 du­
katów holenderskich, ulokowanych do dziś 
dnia na dobrach Krzeszowickich hr. Potockie­
go, jako fundusz żelazny na utrzymanie, 
i upiększenie plant. — W uznaniu zasług

ryczny: . . . ... -
Zajączku, Zajączku, nie ckoclź po. miesiącz-ktf, 1
Bo na plantach grają, Zajączki strzelają.
Wojna światowa także zostawiła swoje 

wspomnienia. Z powodu braku rąk do obsługi, 
niszczały trawniki. W czasie pogromu cofające 
się armje na plantach przy ul. Straszewskiego 
i pod hotelem Krakowskim rżnęły bydło przy 
świeczkach.

Obecnie planty są w pełni uroku. Stare ka­
sztany z lat 1820—30 podzielają los topol i są 
wskutek starości wycinane. Ciągną się one gru­
pami od Wawelu do św. Anny, dalej są grupy 
klonów, dęby, wierzby, topole, orzechy wło­
skie, olsze, buki, białodrzewy (topole) i jeden 
platan (pod ruską cerkwią). Z drzew szpilko-

Zajmował się on bardzo żywo plantami i brał t j i  ' Sosna czarna, modrzew, tuje i jeden cis, 
gorliwy udział w radzieckiej komisji p l a n t o e y j j ^ . ^ 0?  , ^ ^ 7 ®  atmosfera
nej. Po jego śmierci mianowany został kiirato--].-;.* .• f rzewow. leszczyny, bzy roze,
rem dr Józef Muczkbwski. j lonicery, lignstnm berberysy, kaliny tramie-

i .. . _ , .liny, kaprifolium i t. p. Z egzotycznych: palmy
Ofiainose publiczna nieraz dopomagała roz- - draceny, agawy', muzy, juki magnolje.

PLANTACJE KRAKOWSKIE

fO U?0Ł1ADXOv(M*U»

W jazd  tr iu m fa ln y  Wef o m a t ora
P la n ta c y j

(Karykatura z „T)jabłaK — rok 1874).
W latacli siedmdziesiątycb, pr*y ostatniej reorganizacji 
Plant, wycięto masowo rosnące na nich topole, na miej­
scu których zasadzono inne drzewa trwalsze, m. i. ka­
sztany. Moment ten wyzyskała ówczesna satyra, której 
odbiciem jest powyższa karykatura, przedstawiająca 
dra Kremera, który był głównym zwolennikiem wycięcia 

starych drzew.

Wojowi plant. Dr Kremer zrobił zapis na sadze­
nie róż. Drobne legaty zostawili L. Jakubowski 
i W. Rzewusld.

Dla wygody publiczności powstawały przy. 
plantach lub na samych plantach ogródki z a-i 
bawowe i koncertowe. Najsłynniejszym był I 
swego  ̂ czasu „pałacyk” Piotra Śteinkellera * 
obejmujący zabudowania dawnej drukarni i re­
dakcji „Czasu”. Powstały letnie kawiarnie: Ja­
nikowskiego, Drobnera, Schmidta-, Bizanca. _
Budki z wodą sodową (Chmurskiego), z któ­
rych najsilniej utkwiła w pamięci budka pod 
strażnicą pożarną z napisem:
„Nie stz-ukaj za granicą mineralnej wody
Bo i pod „Białym Orłem” doznasz skutecznej ' 'Ą\

ochłody”. 'V
Niemało kłopotu miała policja z niszczycie­

lami plant. Za czasów Rzeczypospolitej graso­
wało sporo ciemnych indywidjów, nasyłanych 
z za kordonu, które uniemożliwiały w nocy 
przejście przez planty. Senat musiał protesto­
wać przeciw jeżdżeniu konno po plantach ofi­
cerów rosyjskich (1830 r.). Najwięcej kłopotu 
sprawiło zastrzelenie z pobudek politycznych 
4 listopada 1847 radcy sądu, Ignacego Zającz­
kowskiego, na plantach pod Uniwersytetem. Do,

Kierownikiem zarządu plantacyjnego byl od 
roku 1879 ś. p. B. Małecki a obecnie jest nim 
p. Aleksander Gauze, który restauruje również 
zamknięte na 2 lata planty Dietlowskie, zało­
żone na zasypanem korycie starej Wisły.

Z  P la n t krakow skich
Widok na kopiec Kościuszki z  pod pałacu biskupie^  

a roku 1830. °

Planty i ogrody krakowskie
Planty śródmieścia Krakowa utrzymane są w 

charakterze parkowym z powodu przecinających 
je ścieżek w rożnych kierunkach do wylctn ulic, 
■powodującyh rozczłonkowanie tychże, na mniej­
sze i większe, samoistne prawie ogrody, co także 
pociąga za sobą niejednolitość ich traktowania, 
które nie wiążą się ściśle w ogólną całość, fitąd 
pochodzi ta rozmaitość w urządzeniach dekoracyj­
nych. każdej części z osobna., do czego wr dużej niie 
rze przyczynia się także długość w nieodipowie- 
dnim pozostająca stosunku do szerokości obsadź o-' 
nej wysokieuni i cienistemi drzewami.

Oprócz wielu noinoezesnych i wytwornych kwie­
tników, Stasowanych do poszczególnych partyj, 
urozmaicają i podnoszą naturalną piękność plan- 
ń^cyj, przyczyniając się bardzo do ich upiększe­
nia — okazało osobniki oraiz grupy drzew i krze­
wów, kolejno zakwitające i dające przez całą wio­
snę, lato i jesień miłą a tak pożądaną w mieście 
rozmaitość bairw i odcieni.

Zakrzewienie samo - wymaga znacznych przesu­
nięć, co też w najbliższej przyszłości będzie prze­
prowadzone, w miarę zasobów miasta, przy uwzgię 
dnieniu perspektywy i rozleglejszych, niż obecne, 
płaszczyzn zielonych. ; ,

Od oliwili stabilizacji środka płatniczego, to jest 
cŁrugioj' połowy roku ubiegłego, oraz od chwilli nor­
mowania się stopniowo warunków życia codzien­
nego, poczęły plantacje zmieniać swój charakter 
powojenny; z tą chwilą też zauważyć można więk­
sze upodobanie ludności do ogrodów i poszanowa­
nie ogólnego dobra, zaś fundusze gminy pozwalają 
na rozpoczęcie prac w kierunku doprowadzenia 
plantacyj do stanu, na jaki powinny być posta­
wiony wobec dzisiejszych zdobyczy na tem polu,

Przedewazystl-em przystąpiono do sporządzenia 
ścisłych planów gospodarczych, dzieląc p l a n t y  
na  s e k c j e ,  wykonano plany plant (zarazem 
dla wystawy miast w Poznaniu). Zarządzono od­
ęli wasz c-zenie trawników i obsianie świeżą trawą, 
przesadzono przerośnięte krzewy; przystąpiono do 
naprawy zniszczonego ogrodzenia., zakupiono sze­
reg nowych ławek ,odnowiono stare i t. p.

Dałszem zamierzeniem w kierunku zupełnego 
uporządkowania plant jest p o p r z e s u w a n i e  
n i e k t ó r y c h  n i e f o r t u n n i e  u mi e ­
s z c z o n y c h  s k u p i e ń  k r z e w o w y c h ,  
zakrzewienie od strony ulic, celem ochrony od py­
łu ulicznego, naprawa zużytych ścieżek, wymiana

|  P la n ty  krakow skie  
w ostatnich  5 0  latach

% (^e w spom n ień  osobistych)
^  Znam planty krakowskie od r. 1874, Nie by­
ły  one wówczas tym wspaniałym, siedemdzie- 
sięciomorgowym parkiem z pięknem! kwietni­
kami, uroczemi i zacisznemi zakątkami, jakim 
są dzisiaj. Ale w głównych zarysach aleje ka­
sztanowe wyznaczały już ich dzisiejszy kieru­
nek na okół miasta, i były jego „płucami”, co

dni młodzi i Starzy pod cieniem rozłożystych 
kasztanów, tutaj rozbrzmiewał srebrny śmiech 
rozbawionych gromadek dzieci. Kotlinka kolo 
pomnika Straszewskiego, obsadzona wonnemi 
różami, znajdywała zawsze najliczniejszych 
adoratorów. Dwa razy w tygodniu odbywały 
się w letnich miesiącach koncerty orkiestr woj­
skowych w miejscu, gdzie dzisiaj, naprzeciw, 
kawiarni Janikowskiego, znajduje się altana 
dla muzyki. Wówczas rojno i gwarno było w tej 
części plant. Przez zbite masy słuchaczek i słu- 
ichaezów trudno .się było przecisnąć.

Wieczorami odbywały się też koncerty mu-
prawda mn.cjszemi | mniej _ gromadzącomi zyki ,Tl0jsko,vej w ogrMku kasyna oficerakie- 
;ożywczego ozonu, mz obecnie, ale tez „Qmjeszc!!ącegi0 s;ę w pńhioenem skrzydle 
-1 Kraków byl wtedy be* porównania niniejszy, ,a ku Stohlkoller te ie jw .ej drukarni i re- 
od dzisiejszego,^ liczył bowiem zaledwie 50 ty- dakcji „Cza9u“. Do k^yna tego, które w znacz- 
tęey mieszkaiioow.  ̂ Dla tej ludności planty n;e późniejszym czasie otrzymało ddsiejszy 

otm eaie, jako najMimy teren spacerów » w y.Jbuay,,^ przy ^  Zybłikiewieęza, należało

rozparcclow
czas gromadziła się w ogrodzie strzeleckim le­
tnią porą w niedziele i święta po południu bar- 
ńzo liczna publiczność ze sfer inteligencji na 
koncertach muzyki wojskowej, przyznać trze­
ba, bardzo dobrej. Galą falą przepływała wów- 
ICizas odświętnie przybrana ludność Krakowa 

śródmieścia przez południową część plant 
ku  ̂ulicy Lubicz, wyczekując cierpliwie przy 
;jbarjerze toru kolejowego na przepuszczenie 
Jeh gdyż przekopu dzisiejszego wówczas nie 
b y ł o .
J. iWraeam jednak' do plant. Najszerszą i naj- 
ferdziej ożywioną ich częścią był obszar mię- 

wylotami ulicy Szpitalnej i Mikołajskiej, 
gromadzili się na wypoictzynek w. upalną

_ _ nastąpiła
tach 18i4—77 pewnego rodzaju stagnacja 
w rozwoju plant krakowskich. — Wprawdzie 
chodniki utrzymywano czysto, miasto kochało 
swoje planty, nie zapoznając * ich wartości 
i piękności. Ale dopiero od roku 1879 zaczęto 
je niejako rozbudowywać, rozszerzać 1 upięk­
szać. Przedewszystkiem splaotowano, zniwe­
lowano i urządzono część plant między wylo­
tem ulicy Floriańskiej i Sławkowskiej. Cała 
polać tej części, zwrócona ku Klepaczowi, była 
właściwie przdłużeniem tej targowej placów­
ki. Istniała wprawdzie główna aleja wzdłuż 
Muzeum Czartoryskich i rozszczepienie od bud­
ki sodowej ku ulicy Sławkowskiej, ale reszta 
terenu, ku północy zwróconego, a  jopierają-J

cego się o dzisiejszą ulicę Basztową, stała pra­
wie pustą. Zasadzono tedy lasek modrzewiowy 
od strony barbakanu, porobiono ścieżki i przej­
ścia. Dzisiejszy swój charakter uzyskała ta 
część plant właściwie dopiero w roku 1905, 
gdy przedsiębiorstwo wodociągów miejskich 
ufundowało miastu betonową sadzawkę z fon­
tanną, będącą dzisiaj niemałą^ ozdobą i atrak­
cją plant. Wówczas też przeniesiono tutaj pię­
kny pomnik „Bojana” (dzieło Wielońskiego), 
który przedtem stał naprzeciw „drzewa wol­
ności” od ulicy Basztowej i ginął w cieniu 
drzew. Jest to — przypomnieć należy — po­
mnik na cześć piewcy ukraińskiego, Bohdana 
Zaleskiego’ autora smętnych dumek ukraiń­
skich, „Ducha od stepu” Przenajświęteszej Ro­
dziny i w. i. Uporządkowana też została połu­
dniowa część tego odcinku plant, przylegająca 
do Muzeum Czartoryskich, które tę część 
plant swoim sumptem utrzymuje.

Potem 'przyszła kolej na dalszy odcinek plant 
międizy wylotem ulicy Sławkowskiej po hotel 
Krakowski. W latach 1874-—78 była to -wła­
ściwie jedna tylko do dzisiaj istniejąca aleja 
kasztanowa, cała zaś polać, zwrócona ku gma­
chowi Towarzystwa Ubezpieczeń, była prawie 
pusta. Gdy ona, przez odrestaurowanie, a wła­
ściwie wzniesienie gmachu Towarzystwa Ubez­
pieczeń, zyskała piękny sztafaż, splantowano 
ją i usypano od strony wylotu ulicy Sławkow­
skiej kopczyk, na którym w roku 1886 wznie­
siono pomnik Jadwigi i Wł. Jagiełły (dar hr. 
Ostrowskiego). Byłem świadkiem, jak zarówno 
tutaj, jak z odcinku zwróconego do Kleparza, 
wywożono, przy ich plantowaniu, całe setki 
fur rumowiska i kamieni, widocznie pozostało­
ści starych. murów, fortecznych i braków.

Mistrzówskiem, rzec można dziełem, ogrod­
nika miejskiego, Małeckiego, było urządzenie 
tćj dzisiaj tak uroczej części plant między uli­
cą Sławkowską i hotelem Krakowskim, źasa- 

1 dzonej bzami, głogami, ozdobiopej kwietnika-

f mi. Zwrócił też na te właśnie część plant uwa- 
! gę zacny obywatel, niezapomnianej pamięci dr 
! Henryk Jordan, i postawił tutaj własnym 
kosztem pomnik Lilii Weuedy (r. 1884), gdy 

* część północną piant ku Wawelowi obdarzył 
„Grażyną”. Oba pomniki są dziełem artysty- 
rzeźbiarza, prof. Dauńa.

Wiele na piękności zyskała także dalsza 
część plant, ciągnąca się od Placu Szczepań­
skiego ku Ccii. Novum. Uporządkowano ją, 
zasadzono krzewami, urządzono kwietniki koło 
pomnika Chopina i Grottgera. Ostatni z tych 

'pomników*, dzieło W.’ Szymanowskiego, ufun­
dował komitet obywatelski po -wzniesieniu 

'gmachu Towarzystwa Sztuk Pięknych na PIa> 
cu Szczepańskim.

Zmieniały się rządy miasta, przechodząc 
w Radzie miejskiej z jednego stronnictwa na 

'drugie, ale wszystkie otaczały troskliwą opie- 
fką planty krakowskie. Komisja plantacyjna, 
w której zasiadał jako kurator ś. p. prof. Mau­
rycy Straszewski, zajmowała się bardzo gorl­

iwie pracami około rozbudowy plant, których 
budżet roczny wzrastał wcale poważnie, Dzię- 

. ki temu przybrały planty dzisiejszy swAj cha­
rakter wielkiego,- wspaniałego ogrodu, będą- 

jcego chlubą miasta.
I W staraniach gminy o planty nie brakło 
oczywiście różnych kontrowersyj z opinją pu­
bliczną, błędów* i kłopotów. I  tak wiele kłopo­
tu sprawiła Radzie miejskiej kw*estja odstą­
pienia części gruntu plantacyjnego pod -budo- 

Jwę „Collegui Novi“. Tam, gdzie dzisiaj wznosi 
;się ten okazały gmach, stała w głębi ogrodu 
niewielka, jednopiętrowa, przeważnie przez 

I studentów zamieszkała, kamieniczka. Rząd 
I austriacki zakupił ten grunt, zatwierdził kosz­
to ry s  mającego się wybudować gmachu Uni- 
j wersytetu, ókaizało się jednak niebawem, że 
budynek pięknie pomyślany przez architektę 
ś. p. Krzyżanowskiego, nie pomieściłby się na 

'tym gmnćie. Uniwersytet wystąpił tedy do

gminy z żądaniem odstąpienia z plantacyj, od 
strony zachodniej i północnej, pewnej części 
gruntu. W Radzie miejskiej budziły się skru­
puły, czy pozwolić na znacizne zwrężenie plant 
z obu stron? Nie lekceważono także interesu 
Uniwersytetu, gdyż w razie opornego stano­
wiska gminy, rząd gotów był udaremnić, lub 
zabagnić z wiełkyn trudem wywalczone dzieło. 
Ostatecznie przeważył interes Uniwersytetu, 
którego gmina zlekceważyć nie mogła. Tem 
się tłómaczy zwTężenie plant w tem miejscu. 
Starano się tedy ożywić tutaj planty 
pięknym klombem przed frontem „Collegii No- 
vi, W klombie tym, podczas uroczystości Trze­
ciego Maja, w roku 1919, zasadzono ^drzewo 
wolności” — dąb ozdobny, który rozwija się 
korzystnie. Zasadzenie po wielkiej wojnie świa^ 
towej i -wskrzeszeniu niepodległej Polski 
„drzewa wolności” przed uczelnią tej 'młodzie­
ży, która krwią swoją do zdobycia wolności 
Ojczyzny się przyczyniła, — pozostanie wy- 
mownyin na przyszłość symbolem.

Błędem natomiast bardzo bolesnym ze stro-. 
ny administracji gminnej było pozwolenie, aby 
zabudowano planty u obu ich wylotów: ku 
ulicy Stradom i ku Wawelowi, kamienicami 
prywatnemi. Grunta, na których obecnie stoi 
hotel Royal, Union i wznoszą się prywatne bu* 
dynki, były własnością Friebeka, który w- swo­
im czasie miał na tem miejscu pierwsze w Kra­
kowie Orpkemn, oczywiście z szansonetkami 
niemieekiemi. Można było te gran ta nabyć, 
a nawet je wywłaszczyć. Nie zrobiono tego 
i wpuszczono na nie prywatnych właścicieli? 
Pięknie^ przeprowadzony odcinek plant od ulicyj 
Kopernika ku Stradom owi, został niejako 
zaszpuntowany. Tosamo stało się u wylotu 
plant pod Wawelem. .

Natomiast obronną ręką wyszła gmina 
z kwest ji przebudowy plant na odcinku, na' 
którym wynosi się obecnie teatr Słowackiego. 
Stały tam, jak wiadomoj budyniki poszpitalnej
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! PARK Dra JORDANÂ
Poaa plantami, terescm najwięcej *adreewio®ym 

jest park m i e j s k i  dra Jo r da n  a. Za- 
tożooy w roku 1888 i  urządzony kosztem ś. p. 
prof. dra Jordanłngjeni&ty i opiekuna mło­
dzieży.

Obszar parku obejmuje powierzchnię około 9 he­
ktarów i przeznaczony jest do zabaw i ćwiazeó 
gimnastycznych dla dzieci i dorastającej ml odzieży 
płci obojga; jest wyposażony kosatownemi i liczne- 
mi urządzeniami do gier ruchowych, najrozmait­
szych systemów i typów, z widoma boiskami (te­
nis, krokiet i t. p.) o różnej wielkości, niektóre 
z nich obejmują powierzchnię, de kilkuset metrów 
kwadratowych dochodzącą.

Park ten, założony na terenie początkowo mała- 
ryezmym, obecnie po przełożeniu koryta Rudawy, 
iprzowilgocenie terenu ustąpiło prawie całkowicie, 
dzięki czemu warunki zdrowotne podniosły się w 
Wysokim stopmu.

Piękne okazy drzew mięszanych (Kśeiaste i igla­
ste) i krzewów, bujnie rozwiniętych, pociągają 
mieszkańców Krakowa do licznego odwiedzania 
parku, gdzie tak miły znaleźć można odpoczynek 
w otoczeniu pięknej przyrody. Także udogodnio­
ną jest komunikacja tramwajem.

Wojna, a z nią pojęcie o etyce ogólnoludzkiej, 
sprawiła, że eały obszar parku, 2 powodu położe­
nia na peryfeijach miasta., uległ poważnemu uszko 
dzeniu, szczególnie jego ogrodzenie, oraz urzą­
dzenia. Obecnie park cały otoczony został drutem 
kolczastym, rozpiętym na dupach żełaizo-beftono- 
jyyeh, pozwała mieć nadzieję, że za kilka najbliż­
szych lat zostanie uporządkowany, a także roz­
rzedzony, o powierzchnię około 25 hektarów, albo­
wiem dziś jest już za szczupły na pomieszczenie 
bawiącej 6ię młodzieży i starszych, korzystają­
cych ze spaceru.

| PLANTY DIETLOWSKIE.
i Największym ogrodem spacerowym po parku 
an. dra Jordana jest tak zwany S k w e r  D i e t l a  
łuh planty Dietiow&kie, położone we wschodniej 
cizęśca miasta.

Skwer Dietla, założony na zaisypanem, starem 
korycie Wisły, obejmuje powierahcnię około 30 
tysięcy metrów kwadratowych, o dwóch równole­
głych alejach zadrzewionych, długości przeszło 
1.000 metrów każda.

W okresie lat 1914—1919 skwer ten został przez 
publiczność dosłownie zdewastowany do tego 
(stopnia, że zarząd miasta, nie mogąc złemu zara­
dzić, zmuszony był odratować eały obszar skweru 
i  przystąpić do jego odbudowy od fundamentu, 
przeznaczając w preliminarzu na rok 1924—1925 
kwotę poważną, bo 150.000 złotych, na roboty 
ogrodowe, ziemne, budowę ścieżek, oraz sprawie­
nie nowego ogrodzenia wewnętrznego i zewnętrz­
nego, z kutego żełaiza, zabezpieczający skwer od 
(Strony ulic, jak i od ścieżek. — Praca, podjęta w 
sierpniu ubiegłego roku, trwa bez przerwy, a ro­
boty urządzenia trawników, dróg i placów, oraz 
obsadzenie drzewami i krzewami, prawdopodobnie 
ukończone zostaną w jesieni b. r., zaś w roku przy­
szłym wśród laka oddane będą do użytku publicz­
nego.

Mieszkańcy tej dzielnicy miasta-, pozbawieni 
bliskości parku i miejsca do spaceru, z niecierpli­
wością oczekując otwarcia skweru Dietfia, odczuć 
i rozumieć muszą, że 'skwer o tak znacznej po­
wierzchni, zadrzewiony, z dużemi płaszczyznami 
)zieileni, jest ozemś do życia koniecznem. Dlatego 
spodziewać się należy, że piękny i uporządkowany 
skwer, gdy zostanie oddany pod opiekę i użytek 
-publiczności, będzie ceniony, szanowany, a prze- 
dęwszystkiem chroniony przed wandalizmem.

v /  PARK MIEJSKI W PODGÓRZU,
\ P a r k  m i e j s k i  im. A. Bednarskiego w przy­
łączonym do Krakowa Podgórzu, o powierzchni 
przeszło 4 hektarów, jest jednym z najbardziej ma­
lowniczo położonych parków' miejskich i jedynem 
miejscem wypoczynkówem dla mieszkańców tej
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nie pozbawione w wewnętrznej strukturze 
archaicznego stylu. Zburzenie tych budynków, 
aby na ich miejscu wybudować teatr, było po­
wodem bardzo niemiłego dyssonmsu między 
mistrzem Matejką, przeciwnym- burzeniu' tego 
zabytkowego budynku, a gminą. Niezależnie 
od tego budziły się wątpliwości, czy z powodu 
wzniesienia gmachu teatralnego, charakter tej 
części plant nie będzie na szwank narażony. 
Okazało się, że obawy to były nieuzasadnione. 
Przedewszys-tkiem bowiem podniósł się teren 
tej części plant, dawniej zbyt nisko położonej 
i zwilgooonej; powtóre przez urządzenie przed 
fromtem gmachu okazałego klombu, w którym 
(Stoi pomnik Al. Fredry, dzieło Godebskiego, 
a dar K. ""Wołodkiewicza, przedłużyły się nie­
jako planty ku Placowi św. Ducha. Do upięk­
szenia lej części plant przyczynił się także 
pomnik Michała Bałuckiego (dzieło Tad. Błot- 
|pickiego) ufundowany przez komitet wielbicieli 
talentu tak zadłużonego dla sceny polskiej dra,- 
naaturga.
I \  * * $

Piękne, mocze *są nasze planty, ale jako 
Jmiejsiee przechadzek i wytchnienia po pracy, 
pie wystarczają już dla Krakowa. Obmyślane 
przez swego właściwego twórcę, prof. Feliksa 
Radwańskiego, gdy Kraków nawet 30 tysięcy 
mieszkańców nie liczył, rozszerzone w latach 
,1874—80, gdy gród „Piastów i Jagiellonów" 
dochodził do 70-tysięcznego zaludnienia, — 
jizisiaj przy 180 tysiącach mieszkańców są 
planty zbyt sz-mipłemi dla Krakowa „pluca- 
,501". Świadczy o tern ich przepełnienie w pew­
nych porach dnia. Miasto musi udostępnić mie­
szkańcom miejsicai „wycieczek, twOrzyć nowe 
parki i ogrody, zważywszy, że park Jordana 
ma! sWoje specyficzne cele. Zaprowadzenie na 
razie komunikacji tramwajowej ze Skałami Pa- 
jiieńsfciemi, jest wobec tego dla miasta koniecz- 

z którą ząrząd gminy poważnie liczyć

Z ogrodów  s ty lo w ych  to JPolsce
Z nielicznych ogrodów stylowygh w Polsoe, urządzanych na modłę zagraniczną, ocalało do naszych czasów 
niewiele, a i  te, któie pozostały, utrzymały się w zmienionych formach. — Jako przykład ogrodu stylowego 
podajemy powyżej, wyjęty z pracy p. Kazimierza Buczkowskiego szkio p. Stefana Strojka, przedstawiający 
zrekonstruowany Wygląd ogrodu renesansowego w Mogilanach, na górze wysokiej 400 metrów, w odległości

12 kim. od Krakowa.

dzielnicy, poza skromneimi skwerami nad Wisłą. 
Park został założony w dolinie, powstałej po wy­
sadzeniu skały w głębokości 10—15 metrów, za­
kończony prostopadłymi ścianami sfcałnemi, na­
wieziony ziemią humusową ,obsadź,omy częściowo 
świerkami i drzewami, oraz krzewami liśdastemi, 
sprawia niezaprzeczmie ważenie miłe na widok 
ładnej i zdrowej roślinności, która-, jeżeli została 
w wielu miejscach uszkodzoną, to tylko dzięki pu­
bliczności, nie doceniającej wartości i znaczenia 
ogrodu dla zdrowia człowieka, spędzającego więk­
szą połowę życia w otoczeniu murów.

Obramowanie -parku tworzą nieużytki skalne, 
położone wysoko, skąd w dnie pogodne, przy czy- 
stean powietrzu, poza cudowną panoramą Krako­
wa i ofcOhcy, można dojrzeć gołem okiean szczyty 
Tatr, pokryte często białym puchem śniegu. Ska­
ły te w przyszłości zostaną prawdopodobnie za­
mienione na park publiczny, urządzony według no­
woczesnych wymagań techniki, z uwzględnieniem 
wysokiego położenia, dominującego nad miastem 
i jego okolicą.

Do uporządkowania parku już częściowo przy­
stąpiono, a w najbliższym czasie, po opracowaniu 
planu przeróbek zewnętrznych, zyska panik nową 
formę, a także szatę roślinności, bardziej dostoso­
waną do warunków lokalnych. Przewidziane też 
jest otoczenie parku ogrodzeniem Żelaznem, trwa­
łem, które zabezpieczałoby dostęp od strony skał, 
od wypadku stoczenia się w dół nieostrożnych.

PARK KRAKOWSKI.
Park, tak zwany Krakowski, położony w dziel­

nicy XVI, obejmuje powierzchni przeszło 3 hekta­
ry. Aczkolwiek znajduje się trochę niżej, zapewnia 
jednak świeże i czyste powietrze, z którego skwar 
phwie korzysta młodzież wszelkich warstw ep-ołe- 
cznyeh, używając sportów na rozległych placach 
tenisowych i innych, korzystając z jazdy kolar­
skiej, pływania, kąpieli, łódkowamia i t. p.

Poza wjamenionemi parkami miasto -posiada je­
szcze skwery mniejszych rozmiarów. W najbliż­
szej przyszłości będzie założony n-owy skwer dla 
dzieci na Rynku Kllepairskim.

MIEJSKIE OGRODY HODOWLANE.
Materjał ozdobny, służący do upiększania plan- 

tacyj, parków, skwerów i ulic (drzewa i krzewy 
ozdobne) pochodzi z kultur własnych, prowadzo­
nych w dwóch szkółkach: w Dębnikach i na Kro­
wodrzy, skąd już w krótkim czasie wyjdzie szereg 
drzew ozdobnych — szczepionych, przygotowanych 
bądź specjalnie na zadrzewienie ulic, bądź do roz­
mieszczenia, jako osobniki ma planty, parki i skwe- 

■ i : i h- . | ;
Zarząd ogr-odów miejskich przygotowuje maite- 

rjał ozdobny parkowy na zalesienie, oraz własne 
kultury róż, nie sprowadzając tych roślin z zagra­
nicy. J , ,

Ogród hodowlany, oraz administracja ogrodów 
miejskich, mieści się przy ulicy Lubicz, na po­
wierzchni stosunkowo bardzo szczupłej, b-o obej­
mującej zaledwie 1 hektar. 1

Założony w roku 1880, otoczony jest zo wszyst­
kich stron wysokim murem. Ogród hodowlany, na 
którym znajduje się dwanaście szklarni, jedna 
skrzynia holenderska i około 400 okien inspekto­
wych, ma za zadanie wyprodukować potirzelbną 
iiloś ćroślin kwiatowych do obsadzenia kwietników, 
oraiz dekoracji gmachu reprezentacyjnego. Z chwi-
la, gdy życie gospodarcze będzie więcej uregulo- Twoja niech się przy sin o le

J e rzy  R o n a rd -B u ja risk i

POGRZEB GENERAŁA 
ZIELIŃSKIEGO

Prezentuj broń! Na prawo patrz!
Generale!
Wojsko polskiej Rzeczypospolitej -v 
gdzieś od trumny dchy dobieg! plącz ~  
gdzieś tam Karpat prezentują szczyty —- —r ==
Głucho jękły rozkazy komendy, 1 /'*'
pogrzeb rusza przy dźwiękach Chopina ,r=. 
a po bokach stoją długie rzędy 
wojsk — szpalerem cienia...
Niosą krzyże i zdjęte ordery V 
z piersi wzrosłej w tym szarym mundutfzfc
Ty prawnuku Żołnierza z Elstery * —
a Bóg patrzył i widział tam w górze!
Po Karpatach, Marmarosz-Szigecie 
wędrowałeś z polskim Legjonem —s 
a dziś trumna Twa lśni na lawecie... 
i żegnają Cię śpiewem i dzwonem...
A na trumnie czapka srebrem świeci 
i migoce w słońcu szabla naga:
„Żołnierz polski nie cofa się dzieci!"
— Książę Józef — Jasiński i Praga —• —- ~
A za trumną — tuż-tuż za twą trumną 
Generale — sam koń — koń twój biały 
stąpa, chyląc głowę białą, dumną.
Znów sztandary nad Tobą powiały!
Generale — dowódco Brygady! 
czemu koń twój tak stąpa żałośnie?
Ty nie chciałeś pogrzebnej parady —? 
lepiej cicho — cicho i bezżałośnie...
Chciałeś cztery sosnowe mieć deski 
i grób cichy pośród cichych grobów, 
i mieć mundur na sobie niebieski — 
ten Twój własny — ze strzeleckich rowów!
Ludzie gapią się, patrzą, słuchają 
jak się marsze wygrywa żałobne, 
szarf napisy ciekawie czytają — 
szarfy, wieńce — paradne, żałobne ~  ==*. - 5

A gdzieś z tłumu nagle lecą kwiatki 
i padają pod koła lawety — 
mały chłopczyk na rękach swej matki 
prostej, szarej, plączącej kobiety...
Do Twej trumny jęk przyleciał syren 
jak krzyk bólu, jako znak żórawi —• j  
lecz to nie jest wcale „dies irae" 
to Ojczyzna Wodza błogosławi —■-
W świetle blado patrzących się lamp, 
w takt żałobnych marszów tupot nóg 
już cmentarnych straż dochodzi bram —7 
Generale! Raport przyjmie Bóg.
Generale! Dowódco Brygady  ̂— 
trumnę Twoją już niosą żołnierze 1 r 
Syn Twój bierze testament — syn blady,
Twój testament o żołnierskiej wierze!
Generale za Tobę Brygada!
Szumią imię Twe wiatry w Karpatach r~? 
krzyż „Virtuti" On pewnie Ci nada 
za pielgrzymki, długie lata — — —* _ !
Śpij spokojnie i cicho w Twym grobie ~  
Generale! Dowódco B ry g a d y !

PRZYRODA A ŚW IAT MASZYN
Konferencja 1924 roku dla wszechświatowego zapasu energii motoryczmj. — Węgiel czarny, biedy 

i błękitny. — Mat noirawstuo paliwa. — Bezrobocie maszyn.

wame i gdy dochody miejskie będą ściśle ujęte 
preliminarzem, wówczas gmina przystąpi d-o iuwe- 
stycjonawa-ma nowych ogrodów publicznych, oraz 
rozszerzenia istniejących, gdyż obecne urządzenia 
ogrodowe miejskie już są zbyt szczupłe i niewy­
starczające dla pomieszczenia ludności Krakowa.

W zamierzeniach miasta leży założenie dużego, 
bo około 70 hektarów .powierzchni obejmującego 
p a r k u  L u d o w e g o  na Wo l i  J u s t o w -  
s k i e j, położonego wysoko z widokiem na oko­
licę Krakowa bliższą i dalszą aż po Tatry i Pod­
karpacie; również stworzenie dużego parku na 
Krzemionkach; powiększenie parku im. Bednar­
skiego, oraz zalesienie skały Twardowskiego w 
.Dębnikach.

Jeduem z najważniejszych zadań miasta będzie 
jak najrychlejsze przystą,pienie do rozsizerzenia 
pairku d;ra Joirdaaia-, -oraiz założenie drugiego pier­
ścienia plant, obejmującego nows-zą ozęść miasta.

Aleksander Gauze.

Strzec Jej będzie honor polskiej szpadyv
Prezentuj broń! Na prawo patrz! ’ 
Trumna Wodza zsunęła się w grób —* 
Gdzieś od trumny cichy dobiegł płaczą 
Potem tupot maszerujących stóp ■—■ s—■

Niezwykle znamimnym dla współczesnej techni­
ki i zużytkowania sił przyrody, był kongres, obra­
dujący z końcem roku 1924 w Londynie,

Była to pierwsza konferencja dla p o l i c z e n i a  
m e c h a n i c z n y c h  s i ł  świ a t a* Pań­
stwa, biorące udział w tej konferencji, przedłoży­
ły nader cenny materjał statystyczny, a obrady 
i stiudja porównawcze rzuciły snop światła na pra­
cę kulturalną narodów w dziedzinie użytkowania 
sil przyrody dla produkcji i »ozwoju przemysłowe­
go państwa.

Wiemy, że siły motoryczne oceniamy cyfrą ko­
ni parowych, zaś w okiesde, gdy en erg ja elektry­
czna i przemiana sił przyrody, czy cieplikowych 
przez spalanie węgla, ozy wodnych (biały węgieł), 
czy wiatru (błękitny węgiel) na energję e l e k ­
t r y c z n ą ,  jest najlepezem użytkowaniem ener- 
gji mechanicznej. Obliczenie zapasu energji dane­
go kraju ma za podstawę i l o ś ć  k i l o w a t ó w

czas. Ocena opiera się o cyfry stwierdzające, He 
kilowatgodizin rocznie pirzypada na jednego mie­
szkańca, ilość na mieszkańca ma miano kefałjj 
(k e p h a 1 o s po grecku g ł o w a). Ważną ró­
wnież jest cyfra kilowatgodizin, przypadająca na 
jeden kilometr kdawratowy, przedstawiająca in­
tensywność stosowania energji.

Konferencja londyńska była przeglądem sił 
roboczych narodów. Jakież więc siły przyrody 
wchodzą tu w grę? Sprawa ta warta poznania 
bliższego, a dla rozwoju przemysłowego Rzeczy­
pospolitej jest pierwszorzędnego znaczenia.

Potężne, nieubłagane potęgi przyrody toczyły 
odwieczny bój, a człowiek przed tysiącem wieków, 
bezbronny i trwoźny, bytował, jako niewolnik śle­
pych żywiołów.

Niezmiernie powolnie wydobywała się ludzkość 
z okresu swego dzieciętwa, duch wieczny rewolu­
cjonista, w ciężkim trudzie myśli i  pracy rozku­
wał ogniwa kajdan, ujarzmiając siły przyrody 
i użytkowująe je dla swoich celów, dla kultury 
i rozjaśnienia bytu ziemskiego.

Burzliwemu strumieniowi narzucano łódź do pę­
dzenia, a wiatrowa przeciwstawiono żagiel. Poko­
nanie przestrzeni bez wysiłku ramion i nóg, to 
pierwrzy krok oswobodzenia, a gdy pęd wody 
zaprzężono do koła młyńskiego, rozpoczął się zwy­
cięski pochód techniki.

Mijały długie wieki, rozrastały się i przepadały 
narody, olbrzymiał duch, a jedynymi pomocnikami 
w walce o byt i rozwój powstawały siły wo d n e  
i s i ł a  wi a t r u .  Te naturalne źródła energji 
wprzęgały narody do służby w celach użytkowych. 
Przez caiy okres czasów starożytnych, wieków 
średnich, nie znano innego źródła aż po w. XVIII 
po Chrystusie.

Dopiero w gonjalnyeli umysłach pierwszych pio­
nierów dla siły pary roiły się sny o przyszłej po­
tędze, a wynalazek m a s z y n y  p a r o w e j  
otworzył wrota do nowego czasu triumfującej te­
chnik. Niesłychanie rosły zastępy ż e l a z n y c h  
o r g a n i z mó w ,  które żyły i dyszały parą, a po­
chłaniały obficie cenną żywność: Węgi el ,  te
„czarne djamcnty“ globu ziemskiego.

Węgieł był i jest tym ma-terjąłem, z którego 
ludzkość czerpie siły mechaniczne, podłożem bo­
gactwa, wiedzy i panowania.

Olbrzymi świat dzieł techniki, splot współczesnej 
pracy, tryb istnienia tak jednostki, jak i społe­
czeństw, rozmach ducha twórczego, nie da się po­
myśleć bez  w ę g 1 a. A węgła, jak sądzono, 
mamy dosyć na świecie!

Mil jony i miłjouy ton węgła wynoszą maszyny
ręce ludzkie z otchłani kopalń zagłębi wało­

wych ha całym świecie, znajdujemy coraz nowe 
pokłady i ten nastrój niewycaerpałnośei bogactwa 
węgłowego stał się przyczyną „ m a r n o t r a w ­
s t w a  w ę g l a “. Gospodaastwo rabunkowe, za­
rzucanie cieńszych głębszych pokładów, odbudo­
wa pokładów grubszych, płytszych, rzuca na targ 
świata niesłychane ilości tego materjału, w któ­
rym, jak wiadomo, jest zaklęta wieczysta cieplna 
esnergja słońca. Czem więcej jednak wyprowadza­
no na światło dzienne z ciemnych czeluści skorupy 
ziemskiej tego cennego materjału, tern bardziej 
wzrastało zużycie, tern liczniej rósł zastęp mecha­
nicznych olbrzymów i tern więcej marnowaon ma­
terjału i silniejszą stawała się z a l e ż n o ś ć  
c z ł o w i e k a od ma s z y n .

Cyfry mówią wyraźnie i dowodzą. Rozważmy!
Około roku 1875 starczyła roczna proaukcja 

250,000.000 ton, lecz już 20 lat później zużytko­
wano 500 mil jonów ton. W roku 1920 roczne zu­
życie węgla wynosiło 1.300 mi ł j oBÓw ton.  
I progresja ta wzrasta nieustannie. To też pośród 
głosów triumfu wieku maszynowego podnosiły się 
ostrzegające nakazy, dotyczące przyszłości!

Co się stanie, gdy wkońcn zabraknie węgla? Te 
glosy ostrzega,weze spowodowały zajęcie się tą 
kwe&tją, gdyż widmo „bezrobocia ma®zyn“ zapo­
wiada katastrofalny horoskop.

Proszę sobie przedstawić następstwa braku wę­
gla*

Poproetu niesłychana katastrofa dla kultury, 
wszystkie działy komunikacji, przemysłu, handlu, 
rozwoju duchowego stanęłyby nagle wobec bez­
nadziejności prowadzenia dalszej pracy, albowiem 
zabrakłoby żywności dla tych żelaznych organi­
zmów, które meznużenie dniem i nocą służą po­
trzebom i codziennym nawyknieniom kultural­
nych państw!

To też ludzie nauki zastanawiali się nad tym 
problemem. Na kongresie geologicznym w 1913 r. 
obradowano nad wydajnością znanych z&głęlń 
węglowych i zestawiwszy statystyczne dane, ora> 
przewidywania naukowe, otrzymano rezultat, że 
węgiel wszystkich znanych kopalni przy dzisiej­
szych potrzebach, uwzględniając i straty, starczy 
nam najwyżej na jedno tysiąclecie. To znaczy 
p r z e c i ę t n i e  d l a  c a ł e j  z i emi ,  są 
jednak określone granice dla poszczególnych kra­
jów.

Stany Zjednoczone wytrwają dłużej, lecz n. p. 
Anglja wyczerpie swoje pokłady już w ciągu łat 
180.

Grozi więc z a g ł a d a  w walce z potęgami 
przyrody, albowiem cała nasza kultura istnieje n? 
fundamencie, spoczywającym w energji meterycz­
nej węgia. To przedstawiło się zupełnie jasno na 
k o n g r e s i e  i uczeni, ludzie nauki, technicy, 
inżynierowie rozpoczęli prace, których eeilem 
jest: z a p o b i e ż e n i e  „bezrobociu maszyn“I

Nader pomysłowe badania pracy, próby i 
nailasski, poczynione w  tyra cela, stanowią hu, 
nujący dział techniki współczesnej, który godny 
jest poznania, a dotyczą one nietylko kraju, ale 
i doli poszczególnych ludzi, którzy nader często 
mogą przekonywać, jaką rolę w codaiennem ży­
ciu odgrywa kwest ja węgla, opału i światła, kwe­
st ja motorów mechanicznych! Poruszę więc te. 
sprawy W' następnych artykułach.

Inż. Edmund LibańakŁ

8 TEATR JMTELA“
i
»

w  s o b o tę  2 5  k w ie tn ia  t9 2 5
o godz. a  popoł.

I  SONATA KREUTZEROUSKA
Sztuka w 4 akt. F. NoziercM i A. Snvolra. 

Ceny miejsc zniżone od 50 groszy do 5 złotych.i
i

i
i
8

W n iedzielę  26 k w ietn ia  1925
o goc&z. 4  popoł.

komedja w 3 akt. Alfreda Sayoira.
Ceny miejsc zniżone od 50 groszy do 5 złotyeh.

W  s o b o tę  2 5  k w ie tn ia  1925  
i w niedzielę d. 26 kwietnia

o grodz. 8  w ieczór
NOWOŚĆ I NOWOŚĆ!

Nowa książkaI Nowa książka!

Zbiór
iiźniejszycii ustnu I rozporządzeń
BfflninistrDcyM. ogólnych I dzielnicowych
w opracowaniu Dra Stanisława Czaputowicza 

i Tadeusza Sikorskiego.
Cześć l 600 stron druku dużego iormatn.

Cena 1 2  zł 80 gr. t 891
Nanywać można w księgarniach lub źafnawiając 
za zaliczeniem p o c z t o w e m pod adresem: 
Białystok, uL Sienkiewicza 11. BrSt Czap utow i cz.

USUWA
RADYKALNIE PRZEPOKUHE
najzastarzaJszą i najniebezpieczniejszą u Pad, Panów 
i dzieci, po osobistem jawieniu Bię, pod dozorem wy­
bitnego lekarza-specjalisty, bandażami nowego opatento­

wanego tvynalazku węg. swego i prof. Dra Raskala

M . T IL L E n A H H  patentowanych bandaży 

Kraków, ul. Szlak 39. 885
Na żądanie prospekty darmo. ~ M

y  i w niedzielę d. 26 kwietnia j  H  litOMCKl
@ o godz. 8 wieczór ■  ilustrow any  tygodnik |

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! m l

I filTIKIi J1ZMIII JLpi
8 kom edja w  4 aktach  I  J  r  m  ^  1 4  J  k

H enryka D uvernois i  R oberta Dieudonne. j !£S U  f f l  H  H  »  K  ■  B
^  Ceny miejsc popularne od 50 groszy do 6 złotych. | | |

Or Sustaw Praetzel
I t k u H k i ł y i t i  powróci! ®  

erdytsujo B ysek  glóway Ł. 24.

‘ ' z Paryża ‘
i polecam najnowsze modele

kapeluszy damskich
po cenach umiarkowanych 900

Felicja Llpsdi&tz, m ,  sennty s.

(48 stron druku)

Ilustrowany dodatek mód, zawiera­
jący około 15-tu (miesięcznie 60) modeli 
ubiorów, bielizny oraz ubrań dziecięcych, 
tablica krojów i arkusz wzorów robót 
naturalnej w ielkości, zastępują w  zupeł­
ności drogie zagraniczne żurnale.

Prenumerata miesięczna zl 4*80. 
Numer  p o j e d y n c z y  xl 1’40.

Administracja: 773

Warszawa, Krak Przedmieście 99 (Plac M o w y ) .

h A v £ j

01281881


